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Bedakcya:
pmy alicy św. Marcina nr. 16.

Kuryer Poznański
wychodzi codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych.

Administraeya i Ekspe- 
dyoya:

przy nlicy św. Marcina nr. 18 w Drukami 
Kuryera Poznańakiego.

Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy 
stkich pocztach cesarstwa niemieckiego 
i w Austryi marek 5 (zob. Zeitungs-.Preis- 
liste p 1699 Abtheilnng H. s. No. 48.) 
w innych krajach: cena poznańska z do­

łączeniem przesyłki.

Cena ogłoszeń
wynosi 16 fenygów od drobnego siedmio- 
łamowego wiersza. - Reklamy po 30 fen. 
od wi-rsza. - Przekład na język polskj 

bezpłatnie.

BBB

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
Rajchmann i Frendler, w Warszawb uliea Senatorska 22. - R. Mosse, w Berlinie, Frankfurcie n. M. Hamburg, UP*1?’stOt e^F’o Tmp^w ‘ Par^u*1 place^^Ia^Bo^7». 

Haasenstein A Vogler w Bazylei, Dreźnie, Gdańsku, Hali n. S., Hanowerze, Genewie, Kamienicy (Chemnitz), Kolonii, Lubece, Norymberdze. - HavaB ■

Poznań, 9 kwietnia.

Spór o zatokę Beringa.
Spór pomiędzy Anglią a Ameryką północną 

o zatokę Beringa posiada o wiele poważniejszą do­
niosłość,- niż na pierwszy rzut oka przypuszczałby 
można. Spór ten toozy się juź od paru lat, a cho­
ciaż obydwie strony w zasadzie zgodziły się na po­
wierzenie go do rozstrzygnięcia sądowi polubowemu, 
upłynie zapewnie jednak dużo czasu, zanim zupełnie 
sprawa ta zniknie z widnokręgu politycznego, tem 
bardziój, że szczególnie Ameryka północna nie ma 
interesu w szybkiem i ostatecznem załatwieniu jój.

Jądro samój sprawy spoczywa w tem, czy za­
tokę Beringa uważać należy jako może zamknięte, 
czy też otwarte. W pierwszym przypadku Stany 
Zjednoczone posiadałyby, jak nad wszystkiemi zato­
kami swoich wybrzeży, tak i nad zatoką Beringa, 
zupełną jurysdjkcyą; w drugim zaś owa jurysdykcya 
rozciągałaby się tylko w obrębie trzech mil od brzegu. 
Niegdyś, kiedy zatoka Beringa należała do Rosyi, 
usiłowano bezskutecznie sprawę tę rozstrzygnąć 
i w tym niezdecydowanym stanie rzeczy, wraz ze 
sprzedażą Alaski, przeszła na Stany Zjedno­
czone. Mimo to rząd Ameryki północnój ob- 
staje przy pierwszym charakterze i reklamuje dla 
siebie te prawa i przywileje, jakie mu co do innych 
wód zamkniętych przysługują.

Innego natomiast zdania jest Anglia i broni 
go z całą wytrwałością ze względu na rybaków ka­
nadyjskich, dla których połów fok w zatoce Beringa 
stanowi jedno z najobfitszych źródeł zarobku.

Jestto teoretyczna strona sporu, którą obydwie 
strony po długich, bezowocnych rokowaniach zdecy­
dowały się powierzyć sądowi rozjemczemu. Przypu­
ściwszy, że wszystko pójdzie normalnym biegiem, to 
zanim zostaną załatwione wszystkie formalności, sąd 
rozjemczy nie prędzój, jak w roku przyszłym, wyda 
swój wyrok. Ta zwłoka wywołuje atoli w tój chwili 
nowe trudności.

Jeszcze przed rokiem zgodziły się obydwie 
strony, że zanim ostatecznie kwestya będzie zała­
twioną, połów fok powinien być wstrzymany, wyją 
wszy pewnój określonój liczby, na które wolno polo­
wać tyiko w oznaczonym czasie. Rezolucya ta była 
ze wszech miar pożądaną, choćby już dla tego, że 
rabunkowy połów, jakim trudnili się rybacy kana­
dyjscy, prędzój czy późr.iój doprowadzi do wyni­
szczenia owych cennych zwierząt. Ponieważ jednak 
nie przewidywano, że spór przeciągnie się tak długo, 
przeto ugoda zawartą została tylko na rok, a ter­
min jój upływa z dniem 1 maja r. b.

Obecnie rząd amerykański domaga się, aby ów 
tymczasowy zakaz przedłużyć jeszcze do chwili wy­
roku sądu rozjemczego, co innemi słowy ma znaczyć, 
że polowanie na foki będzie wstrzymane nie tylko 
w tym, ale i w przyszłym jeszcze co najmniój sezo­
nie. W Londynie, gdzie wiele miano kłopotu, aby 
skłonić rybaków kanadyjskich do cierpliwości i za- 
pobiedz starciu pomiędzy nimi a stróżującemi w za­
toce Beriuga okrętami amerykańskiemi, propozycya 
rządu nie znalazła przychylnego przyjęcia, a lort. 
Salisbury nie zgodził się na nią. Wówczas odpo 
wiedziano z Waszyngtonu, że okręty otrzymały roz 
kaz surowego karania rybaków, polujących na foki. 
Ta stara zapowiedź zniewoliła pierwszego ministra 
angielskiego do złagodzenia pierwotnój odmowy. 
Zzwrócił się on do Waszyngtonu z następującą pro- 
pozycyą. Rząd angielski zgodzi się na przedłużenie 
tymczasowego zakazu pod warunkiem, że jeśli wy­
rok sądu rozjemczego wypadnie na niekorzyść Sta­
nów Zjednoczonych, to zobowiązane one będą wy­
płacić rybakom kanadyjskim odpowiednie odszkodo­
wanie. Czy w Waszyngtonie przychylą się do lon­
dyńskich warunków — nie wiadomo dotąd — fa­
ktem jest jednak, że p. Harrison wydał odezwę, za­
braniającą połowu fok w zatoce Beringa.

Po za tą teoretyczną i praktyczną stroną 
sporu istnieje jeszcze polityczna, która ¡dodaje mu 
właściwego znaczenia i doniosłości. Przedewszy- 
stkiem nie od dzisiaj pojawia się w Ameryce pół­
nocnój coraz wyraźniejsza ambicya i pretensya do 
wielkopaństwowój roli i powagi. Stany Zjednoczone 
nie chcą być, jak niegdyś, ową kolonią europejską, 
ale państwem w całóm znaczeniu tego wyrazu, 
z któróm Europa obecnie już liczyć się musi, a które 
w przyszłości poważne wywrze wpływy na jój losy. To 
uczucie dumy żywią Jankesi nadewszystko w obec 
Anglii, którą z wielu względów uważają za swoją 
przeciwniczkę. I otóż dzięki temu, jak niedawno 
utyskiwał „Times,“ stało się modą w Ameryce „de­
ptać ogon lwa brytyjskiego.“ Lew ten, dodaje zło­
śliwie jedna z gazet niemieckich, bywa zazwyczaj 
bardzo łaskawy i dobrotliwy, jeśli go potężna ude- 
pce noga. Wszystko tedy, co się mówi, pisze 
i robi przeciwko Anglii zyskuje od pewnego czasu 
popularność u Jankesów.

Z owego usposobienia korzysta p. Harrison 
i dla tego tak stanowcze daje Anglii warunki, po­
nieważ spodziewa się, że mu to zjedna popularność 
i wziętość. Ta popularność zaś jest mu nieodzownie 
potrzebną, gdyż niespełna za rok kończy się termin 
jego prezydentury, a przed tóm jeszcze w listopadzie 
nastąpią wybory, w których pan Harrison nie myśli 
dać za wygraną, ale zamierza ubiegać się o go­
dność prezydenta na następne czterolecie. Poprostu 
energia prezydenta w sporze o zatokę Beringa ma 
mu służyć za reklamę wyborczą. Tak przynajmniój 
utrzymują dzienniki angielskie.

Jest jeszcze inny wzgląd, który spór toczący 
się z Anglią czyni dla polityków amerykańskich bar­
dzo pożądanym. Panowanie Anglii w Kanadzie jest 
od dawna solą w oku tych mianowicie mętów Ame­
ryki północnój, którzy teoryąMonroe : „Ameryka dla 
Amerykanów“ ,pragnęliby zastósowaó w najszerszem, 
zarówno ekonomicznem, jak i politycznem znaczeniu, 
lekroó wywięzuje się zatarg między władzami an­

gielskimi a opinią publiczną w Kanadzie, prasa ame­
rykańska staje zawsze po stronie ostatniój i usiłuje 
wszelkiemi sposobami rozdmuchać zarzewie niezgody. 
Prawdopodobnie nikomu w Waszyngtonie nie przy- 

szłoby do głowy, prowadzić spór o to, czy kilka ty­
sięcy fok rocznie mciój lub więcój zostanie złowio­
nych, ale ponieważ, jak wspomnitl śmy, stanowi to 
edno z najgłówniejszych źródeł zarobku rybaków 
canadyjskich, przeto chcą im dać uczuć, że Anglia 
nie umie należycie bronić interesów swoich pupilów 
i że ci wyszliby daleko lepiój, gdyby się stali człon­
kami wielkiój zjednoczonój rodziny amerykańskiej.

Zdaje się, że te dwa ostatnie względy nadają 
błahemu na pozór sporowi <"ałą jego doniosłość. Z 
tych tóż powodów spodziewać się należy, że rząd 
Stanów Zjednoczonych będzie usiłował, o ile możno­
ści, zatarg obecny przedłużyć, aby łączące się z nim 
rachuby jak najlepiój wyzyskać. Chociaż na wo­
dach zatoki Beringa krążą statki amerykańskie 
i wielkie pancerniki angielskie, nikt przecież nie 
przypuszcza, aby dla nieszczęsnych fok miały kiedy­
kolwiek zagrzmieć działa. W Kanadzie rośn e 
atoli coraz większe niezadowolenie z Au^li, na widok 
którego w Waszyngtonie radośnie zscierają ręce.

na morzu Kaspijskiem otrzymały wskazówkę trzy- ■ 
mać w pogotowiu statki dla transportu wojsk do 
Turkestanu.

Ttofrarewtf, 8 kwietnia. Izba przystąpiła 
wczoraj 72 głosami przeciw 13 do dyskusyi sz -zegó , 
łowij nad budżetem. Minister finansów wykazał 
cyfrowo, że liberalna większość przyjmowała wyższe 
pożyczki niż kouserwatywna, oraz, że wytwarzała 
rzekomą tylko równowagę budżetową przez fikcyjne 
nadwyżki. t

Na wczorajszem posiedzeniu przyjęła Izba ( 
budżet dochodów i budżety rozmaitych ministerstw.

' * Odbieramy z wydziału krajowego komuui- 
kat i następujący'■ i

, „Dwudziestego czwartego kwietnia zgromadzą 
się stany prowincyonalne W. Ks. Poznański» go na 
sejm, który będzie miał charakter sejmu nadzwyczaj­
nego i dla tego nie będzie mógł zatruduiać się ani 
etatowemi sprawami ani petycyami.

„Udzielone przez ostatni sejm instytucyom mi- 
osiernym wsparcia (w rozchodzie rozdz. XVII Tyt.

1 — 9) będą wypłacane aż do przyszłego sejmu zwy­
czajnego podług etatu na rok 1892/93, dla tego nie 
potrzeba nowych wnio ków w tym względzie.“

Rzym, 8 kwietnia. Dekret króla, tyczący się 
zamianowania hr. Taveiny na ambasadora w Berli­
nie, został wczoraj wydany.

Toulon, 8 kwietnia. Włoski poddany Aurillo 
został na mocy prawa o szpiegostwie skazany na 
4 lata więzienia.

Paryż, 8 kwietnia. Biskup z Mende wydał 
z powodu nadchodzących wyborów do rady gminnój 
list do parafiau, w którym radzi tylko na takich 
kandydatów głosować, którzy przyobiecują bronić 
rellgii.

Londyn, 8 kwietnia. Biuro Reutera donosi 
z Singapore, że wedle tamże z Pehanu nadesłanych 
telegramów, Malajczycy zamordowali dwóch urzędni­
ków, Stewarta i Harrisa, należących do stowarzy­
szenia eksploacyjnego, zatrudnionego w państwie 
Pehangi. Miasto Pehan jest także przez Malajczy 
ków zagrożone; Europejczycy są w wielkiój obawie.

Londyn, 8 kwietnia. Wedle doniesień „Stan- 
darda“ z Buenos Ayres, radykałowie postanowili 
chwilowo nie brać udziału w rządzie krajowym. 
Rząd nie znalazł żadnego dowodu, aby radykałowie 
spisek ukt uli i udział w nim mieli.

Petersburg, 8 kwietnia. Odnośnie do pogło­
sek o handlowo-politycznem zbliżeniu się Niemiec do 
Rosyi zauważa „Now. Wrem.“, że zniżenie albo 
zniesienie cła niemieckiego na rosyjskie zboże za 
cenę osłabienia rosyjskiego cła ochronnego byłoby 
dla rosyjskiego rólnictwa bardzo niebezpiecznym 
podarkiem.

Petersburg, 8 kwietnia. Składki, zbierane 
przez londyński dziennik „Nineteenth Century“ zo­
staną użyte na budowę szpitala w Samarze (50 łó­
żek), oraz na wysłanie poiągu sanitarnego do po 
wiatu Novo-Usensk. Ze strony komitetu pomocni­
czego urządzono w gubemii samarskiój kuratorye 
dla nieurodzajem dotkniętych, oraz bezpłatne kuchnie 
i piekarnie.

Kolonia, 8 kwietnio. „Kölnische Ztg“. do­
nosi z Bukaresztu, że rząd serbski zdecydował się 
ostatecznie wydalić w najbliżsym czasie wszystkich 
zbiegów bułgarskich.

Białogród, 8 kwietnia. Skupczyna przyjęła 
przedłużenie austryacko-serbskiego traktatu handlo­
wego do 1 stycznia 1893 r. i uchwaliła 26 milionów 
franków na cele wojskowe.

Czemiowce, 8 kwietnia. Przy wyborach do 
sejmu krajowego w Bukowinie wybiały miasta trzech 
liberalnych posłów. Wybory w Czerniowcach nie są 
jeszcze ukończone; Izba handlowa wybrała ponownie 
dwóch liberałów.

Czemiowce, 8 kwietnia. Przy tutejszych wy­
borach do sejmu zostali wybrani Kochanowski (libe­
rał) 1324 głosami i Rott (liberał) 1190 głosami na 
1772 głosujących.

Jłfewj/, 8 kwietnia. Jenerał Zymbrakakis zo­
stał przeniesiony na komendanta Tesalii z polece­
niem, aby stłumił mnożących się tamże rozbój­
ników.

Waszyngton, 8 kwietnia. Prezydent Harri 
son podpisał dekret, mocą krórego zagraniczni wy­
stawcy będą ochronieni przed skargą, gdyby ich 
przed sąd pozwano za wystawienie przedmiotów, 
które zażywają w Stanach Zjednoczonych ochrony 
patentowój.

Londyn, 8 kwietnia. „Daily Chronicie 
otrzymuje przez Odesę doniesienie z Kaukazu, że 
armia rosyjska nad turecką granicą została znacznie 
wzmocniona. Wojska, stojące załogą w miastach 
garnizonowych Kars, Olti, Ardahan, oraz w stacyi 
granicznój Sarikamyah, otrzymały posiłki z roz­
maitych stron kraju. Towarzystwa żeglugi parowój

Komitet wyborczy miasta Poznania
ma zaszczyt zawiadomić obywateli miasta Poznania, 
iż na posiedzeniu swem z dnia 4 b. m. wobec wy- 
mierzonój przeciw projektowi szkolnemu, pi zesłanej 
do sejmu uchwały tntejszój reprezentacyi miejskiój 
i magistratu z dnia 18 lutego r. b., postanowił prze­
siać także i petycyą obywateli miasta Poznania, na 
wiecu z dnia 7 marca r. b uchwaloną, temuż sej­
mowi dla wiadomości, mimo że projekt szkolny 
cofnięty został — i dołączyć protest przeciw uchwale 
reprezentacyi miejskiój u ¿walony, oraz przesłać tu­
tejszy reprezentacyi miejskiój i magistratowi taki 
sam protest.

Uchwała ta wykonaną została w dniu dzisiej­
szym.

Petycyą i protesta podpisało 2267 obywateli 
tutejszych, a byłoby się podpisało co najmniej cztery 
razy więcój, gdyby w czasie podpisywania powyż­
szych dokumentów nie zaszło przesilenie ministeryal- 
ne w Berlinie, a sam projekt szkolny nie został 
cofnięty.

Poznań, 8 kwietnia 1892
Komitet wyborczy miasta Poznania.

Fr. Dobrowolski, W. Gniatczyński,
przewodniczący. sekretarz.

Marcin Andrzejewski, 
skarbnik.

Do stopni tronu!
W obec barbarzyńskiej zbrodni, spełnionej 

na człowieku o iście gołębiej duszy, na kapła­
nie, prawdziwie pasterskiego powołania, zamiera 
słowo na uściech; — a jednak w obec wymownej 
grozy, milczeć nie wolno, tylko wypowiedzieć 
trzeba wszystko, co wypowiedzieć każę serce, 
sumienie i rozum. Płakać tylko dusza pragnie, 
a jednak po męzku mówić trzeba, skoro obowią­
zek tak każę.

Chwalmy więc przedewszystkiem Opatrzność 
Bożą, że nie pozwoliła dokonać piekielnej zbro­
dni wedle całego zamiaru szatańskiego, ale obró­
ciła ostrze zamachu przeciwko sprawcom. Krew 
niewinna się polała, ale krew winowajców stała 
się wyrazem sądu Bożego, wykonanego przez 
lud Boży.

A jednak w obec tak wyraźnych wyroków 
mądrości i sprawiedliwości Bożej, nic nam nie 
pozostaje, jak przedewszystkiem w pokorze chrze- 
ściańskiej uderzyć się w piersi i powiedzieć so­
bie : zrządziłeś Wszechmocny Panie wedle wy­
roków Swej sprawiedliwości, ale my winni wszy­
scy razem, że na nas spaść mogła ohyda tak 
bezmierna.

Na polskiej ziemi niebywała to zbrodnia, 
żeby rodzeni bracia, na niewinną ofiarę, na ka­
płańską powagę, rzucili się z zimną krwią i wy- 
rachowanem zapamiętaniem zbrodni. Stało się, 
a stało się nie przez sen, ale z powodów, których 
rozpoznać nie trudno. Duchowieństwo jest głó 
wną zawadą dla szerzenia socyalistycznych i anar 
chistycznych błędów. Na jednym z najprze­
dniejszych reprezentantów jego na prowincyi 
chciano dokonać zemsty i chciano wywrzeć po­
strach terrorystyczny.

Biada tym, trzykroć biada, którzy przyło 
żyli rękę do takiej zbrodni, ale stokrotnie biada 
tym, którzy przygotowali grunt do potwornego 
zamachu.

Wszyscy bijmy się w piersi pokutnie, ale 
przedewszystkiem ci z pośród nas, którzy tak 
widocznie i z taką lubością pracują nad rozbiciem 
węzłów społecznych, szczują jedne warstwy społe­
czne na drugie i podkopują zjadliwem słowem 
i zjadliwym czynem zaufanie wszystkich prze­
ciwko wszystkim, a zarazem pracują nad niwe­
czeniem znaczenia wszelkich powag społecznych.
Nic świętego niema dla nich, czy Arcypasterz 
na tronie, czy pasterz wśród owieczek swych, 
czy człowiek zasługi większćj, wieku, |doświad- 
czenia, nauki, stanowiska społecznego, to wszy­
stko zera, które mazać im wolno, jak błędne, 
znikome liczby na tablicy żaka, wolno bezcześcić 
i kalać bezwględnem słowem.

Teraz oto dojrzewają w czynach owoce przemą­
drzałego nihilizmu, zasadniczego przecherstwa. D<) 
kapłana, powalonego o ziemię, strzelają opryszki 
społeczne, jak do niemój tarczy.

Otóż są owoce owego podnoszenia samopo­
czucia, samowiedzy ludu, jadem nienawiści spo­
łecznej burzenia, a nie budzenia warstw społe­
cznych? Na kujawskiej niwie zakwitł krwa­
wym kwiatem ten kąkol piekielny, jako wyraz 
ostatecznego postępu w tym kierunku. Precz 
z tem, co od wieków miało znaczenie, roztaczało 
opiekę nad ludem, — to hasło, tak logicznie 
zastósowane w kościeleckiej zbrodni.

Uderzmy się więc w piersi wszyscy, którzy 
spokojnie lub z lubością patrzymy na hece spo­
łeczne, na orgie przecherstwa, zabawiające do- 
tkliwem znęcaniem się nad czcią, cnotą, dobrą 
wolą lub słabostką bliźniego; teraz w Kościelcu 
wyciągnięto ostatnie konsekweneye, zdano popis 
„dojrzałości“ z tyloletnich przygotowań. Winni 
zwodziciele ludu, ale winowaci wszyscy, którzy 
przyklaskują ich dowcipom i szczwaniom zapamię­
tałym lub je wspierają. y

Lecz nie my sami winni i nie ci sami 
winni z pośród nas, którzy w zaciekłości społe­
cznej nie wiedzą, co czynią.

Głos nasz dziś podnosimy do nich ostrze­
gawczy, żeby zaprzestali grzesznej roboty, która 
wieść rilusi ostatecznie na zbrodnicze bezdroża, 
jak przykład straszliwy wykazuje dowodnie.

Ale głos nasz wystósować należy nie mniej 
wyraźnie i dosadnio i poza sfery naszego społe­
czeństwa współwinnego.

Głos ten odzywa się i do tych mianowicie, 
itórzy nami rządzą bezpośrednio czy pośrednio.

Niejednokrotnie odzywały się i w tym kie­
runku ostrzegawcze głosy nasze. Wierzyliśmy, 
że nasz charakter słowiański, łagodny i potulny, 
nie łatwo się pozwoli nadużyć dla celów społe­
cznego przewrotu, ale zarazem ostrzegaliśmy ty- 
okrotnie, że charakter ten i temperament jest 

wrażliwy a żywy. Skoro raz zachwyci truci­
zny, zdolen będzie dokonać rzeczy, o których 
się nie śniło filozofom praktycznej flegmy.

Przestrogi te sprawdziły się dziś niestety 
w całej pełni. Bo czemże są nikczemne tchó­
rzostwa Ravacholów lub dziecinne wybryki ber- 
ińskich czapek balonowych, wobec zbrodni ko­

ścieleckiej, nacechowanej najsprośniejszem boha­
terstwem cynizmu rozpaczliwego?

Takie owoce duchowe dojrzewać mogą tylko 
na niwie nietylko przystępnej dla złego, ale za­
razem nie chronionej żadną zaporą.

Nas przy żywym zapalnym temperamencie 
polskim, nie uchronią od złego ani surowe prawa, 
ani groźni żandarmi, ani więzienia warowne, ani 
rozporządzenia niezrozumiałe, ani biurokraci, wy­
konujący je bez znajomości ludu, bez serca dla 
jego potrzeb i obyczajów. Uchronić nas mogą 
od złego tylko wpływy moralne przyrodzonych 
i sercu miłych a zrozumiałych powag.

Bez żandarma, komisarza, munduru i pa­
ragrafów, dzielni Kujawiacy rzucili się hurmem 
do pościgu za zbrodniarzami kościeleckimi, nie 
ulękli się strzałów i śmierci, póki nie powalili 
o ziemię całej szajki zbrodniczej. To zrobili ci, 
co jeszcze stoją murem przy swej wierze, swym 
obyczaju, swym języku, swej przyrodzonej dziel­
ności.

A któż stał po drugiej stronie? Wyrodni 
synowie ziemi, którzy wśród obcych sobie języ­
kiem, obyczajem i bezbożnością, zatruli się „zdo­
byczami kultury“. Wierni synowie Kościoła 
i Kraju bronili i mścili swego pasterza, a wyzuci 
z tej wiary i wspólności z narodem, stanęli na 
szczycie zbrodni.



Dotychczasowe śledztwo wykazało nawet, 
że dwóch zbrodniarzy pochodziło z samychże 
Kujaw, z tój krainy, gdzie, wedle p. Seera, 
„kultura tyle w ostatnich czasach dokazała cu­
dów,“ ale gdzie, wedle naszej znajomości rzeczy, 
zarazem „walka kulturna“ pozostawiła po sobie 
może najwięcój widocznych i trwałych śladów — 
w szkole i Kościele.

Nigdzie może tak dosadnio, jak w obec 
zbrodni kościeleckiój, nie narzuca się prawda 
wielkiego słowa monarszego, że „religia zacho­
waną być powinna ludowi.“

To też hasło to, zawsze jeszcze, a u nas 
tak podwójnie bezsilne, przypominamy dziś w obec 
zbrodni kościeleckiój i składamy pod uwagę 
wszystkich władzców naszych,, wielkich i ma-, 
łych, składamy głównie u stopni tronu, na któ­
rym panuje wielkoduszny Monarcha i wołamy 
głosem rozpaczy: zachowajcie w całój pełni 
religią ludowi, który jej nie utracił jeszcze, a 
wróćcie ją tym, co skierowani są na bezdroża!

Jeżeli się to stanie w całój pełni i nale- 
żytóm zużyciem właściwych środków, zbrodnie, 
jak kościelecka, staną się niemożebnemi.

Odpowiedzą nam może na to apostołowie 
„kultury,“ że przecież mamy kościoły, Arcybi- 
biskupa, kapłanów, więc powinniśmy mieć i — 
religią zbawczą a chroniącą od przewrotu i zbro­
dni. Mamy to wszystko, to prawda, ale obok 
tego mamy szkołę, wyemancypowaną z pod wła­
ściwego wpływu powag moralnych, mamy spo­
sób nauczania, który nie wnika w dusze i su­
mienia, a przytóm mamy zły przykład bezbo- 
żnój kultury, który niweczy wpływ skromny, 
jaki dziś jeszcze wywierać może zrozumiałe dla 
ludu słowo boże, ograniczone tylko głównie na 
ambonę i konfesyonał.

Z ufnością wielką patrzeliśmy na najnowsze 
usiłowania, żeby szkoła, ten najpotężniejszy środek 
społecznego wychowania, oddany został pod na­
leżyty wpływ powag i potęg duchownych. Na­
dzieja nas zawiodła, a teraz zbrodnia niesłychana 
podwójnie zaniepokoiła umysły.

Do kogoż się uciec w tak gwałtownćj po­
trzebie? Uciekamy się przedewszystkiem do Boga 
w gorących modłach naszych, ale nie możemy 
także zaniechać podniesienia głosu do najwyższej 
instanoyi świeckiej, do ojcowskiego serca wielkodu­
sznego Monarchy, żeby wejrzał łaskawie w prawdziwie 
straszne dzieje wychowawcze krain naszych i potę- 
żnćm słowem odwrócił od nas niebezpieczeństwa, 
zapowiadające się już w najsprośniejszych zbro­
dniach. Nie odwrócą ich ani żandarmi, ani wię­
zienia, ,,ąnj„bągneiy ¡ armaty-, ale -Zażegna je jedynie 
i skutecznie pełne „przywrócenie religii ludowi“, 
zapewnienie wpływu Kościołowi na szkołę, któ- 
raby w zrozumiałym dla uczniów języku, 
mogła nauką nie tylko ćwiczyć mózg 
i pamięć, ale wnikać w dusze i sumienia.

Całe generacye już są zarażone i zepsute 
skutkiem bezbożnćj walki kultumej; niechże przy- 
najmnićj przyszłe pokolenia wolne będą od tych 
wpływów i od — zbrodni, jaką nam bezbożność 
sprowadziła w niewinnie przelanej krwi najza­
cniejszego z duszpasterzy. Owieczki jego wierne 
pomściły jego krzywdę. Któż odwróci pomstę nie­
bios od tych, którzy przygotowań grunt w ser­
cach dla kościeleokich zbrodniarzy?

NAJMŁODSI.
---------- -•+«-----------

(*8) POWIEŚĆ
przez

Adama Kreehowleeklego.

Część pierwsza.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 80).
Pierwszy raz w życiu Jurek widział Zygmun­

ta w takiem uniesieniu. Przeraziło go ono i onie­
śmieliło na chwilę, nie spodziewał się, że ten, tak 
zwykle łagodny i potulny chłopiec, zdobyć się może 
na taką siłę gniewu.

Ale za moment Sipajłło przyszedł do siebie. 
Przecież czuł w sobie w dwujnasób większą siłę fi­
zyczną, czegóż więc mógł się obawiać? Wstrząsnął 
się i gwałtownym ruchem odtrącił Zygmunta, który 
się aż pod ścianę zatoczył. Jurek zmierzył go po­
gardliwym wzrokiem, zaśmiał się ironicznie i wy­
szedł z pokoju, drzwi zatrzaskając za sobą.

Odtąd w stosunkach Zygmunta z Jurkiem sta­
nowcza zaszła zmiana. Zygmunt wprawdzie w imię 
chrześciaóskiego obowiązku chciał przebaczyć obrazę 
Sipajlle i o niój zapomnieć, ale mimowolnie czuł od 
tój chwili nieprzemoźony żal do dawnego przyjaciela. 
Jurek ze swój strony jeszcze z większą nieufnością 
spoglądał na Zygmunta i unikał wszelkiój z nim 
rozmowy. Od owego zajścia powstała między nimi 
przepaść, którą chyba czas mógł zarównać.

Było to już w ostatnim roku ich pobytu w 
Odesie, a wkrótce nadjechał p. Roman, aby ich obu 
zabrać do domu. Ceniąc wielce zdanie p. Grużew- 
skiego, chciał on jeszcze raz zasięgnąć jego opinii o 
Zygmuncie i rady co do dalszych studyów.

Pan Grużew8ki, jak zawsze,! n'e szczędził po­
chwał.

— Zygmunt — rzekł w końcu — to wyjątko­
wy charakter. Natura miękka, łagbdna; umysł wiel- 
oe rozwinięty, chociaż bez wyraźnych zdolności w

0 napadzie w Kościelcu,
dochodzą nas jeszcze następujące szczegóły:

Kościelec, 7 kwietnia.
Straszny, grozą swą przerażający napad, któ­

rego ofiarą jest ksiądz Prałat Ponióski, wykonano 
tu dzisiaj rauo.

Ksiądz Prałat wróciwszy z kościoła, gdzie był 
zajęty spowiadaniem i komunikowaniem ludzi, do­
wiaduje się od organisty, że w sieni czeka dwóch 
„panów“ na metryki. Udaje się zatóm ks. Prałat 
do swego pokoju, otwiera drzwi do sieni i dowie­
dziawszy się o życzeniu rzekomych petentów, chce 
wpuścić do pokoju najprzód jednego, a po wysta­
wieniu temuż metryki, zająć się drugim.

Tymczasem i ten drugi „pan“ wtargnął gwał­
tem do pókoju i zaraz zamknął za sobą drzwi, przy 
których pozostał.

Pierwszy z nich rozpina teraz swój płaszcz, 
z pod którego widnieje czerwona przepaska, a za 
nią pistolet czy rewolwer, i wręcza księdzu Prałatowi 
czerwoną kartę z czarną obwódką. (Treść tój karty 
podaliśmy już. Red. „Kuryera Pozn.“).

Ksiądz Prałat przeczytawszy kartę, zbliża się 
do przeciwnych drzwi, by zadzwonić na służbę, tym­
czasem jeden z zbrodniarzy zastępuje mu drogę... 
Teraz ksiądz Prałat, widząc grożące sobie niebez­
pieczeństwo, zbliża się do okna, przy któróm stało 
biurko, czyta dalój i perswaduje napastnikom, że nie 
rozumie tego żądania jakiegoś wykonawczego komi­
tetu. Zdołał tymczasem haczyk odemknąć, otworzył 
szybko okno, i wyskoczył przez nie z okrzykiem 
„Ratujcie!“

Jeden ze zbrodniarzy wyskoczył zaraz za 
księdzem Prałatem i strzelił do niego; ranił go 
w prawe ramię. Ksiądz Prałat schwycił go teraz 
lewą ręką i usiłował lnfę rewolweiu od siebie od­
wrócić — złoczyńca zdołał atoli dwa razy wystrzelić 
i obydwoma wystrzałami ranił broniącego się księdza 
Prałata, 'poczórn ranny npadł. Do leżącego wy­
strzelił złoczyńca jeszcze kilka razy, i tu go jednym 
strzałem jeszcze ranił.

Drugi złoczyńca strzelał zaś do ks. Wika- 
ryusza, który przybiegł na pomoc, i na kobietę, która 
go za ręce njąć chciała, oraz na zbliżających się 
ładzi.

Za płotem stali dwaj drudzy zbrodniarze i bro­
nili strzałami również przystępu — szczęściem nie 
ranili nikogo.

Na odgłos strzałów i z powodu wzmagającego 
się hałasu, poczęli się zewsząd ludzie zbiegać. Zło- 
ezyń y zwrócili się więc pędem do lasku w stronę 
Inowrocławia. Tu zastąpili im już, wysłani przez 
hrabiego Ponińskiego gońce konni i wypędzili ich na 
drogę ku Inowrocławowi, gdzie wszyscy już to z rąk 
ludzi, już tóż z rąk własnych, życie postradali.

(Korespondent podaje tu szczegóły, znane 
z wczorajszego naszego przedstawienia’ rzeczy. Tu 
tylko nadmieniamy, że jeden z napastników zwie 
się Pielachowski, a nie Pielatowski. Red. „Kuryera 
Pozn.“.).: ...

, - Nadmienić mi jesżcze - trzeba, iż' lud wiejski 
J? Kośejęka>Bie ^zekają^^aWóc^ózkaźÓw, sam t na­
rażeniem własnego życia, bez brr ni w ręku, ścigał 
złoczyńców, nie zważając na ich kule, które zraniły 
nawet 2 ścigających. Wyrwanemi złoczyńcom rewol­
werami bronili ludzie swego życia i mścili się zarazfem 
za krzywdę tak szczerze przez nich ukochanego księdza 
Prałata. Płacz i zawodzenia kobiet i dzieci, odwaga 
i poświęcenie bez granic u mężczyzn są niezbitym 
dowodem, jakióm przywiązaniem pałają dusze tego 
ludu do swego kapłana i dobroczyńcy i „anioła“, 
jak nazywają księdza Prałata.

Druga korespondencya brzmi jak następuje:
Dnia 7 kwietnia r. b. czterech anarchistów ña­

padlo księdza dziekana Ponińskiego w Kościelcu w 
jego mieszkaniu, aby go złupić. Kiedy bowiem ks. 
Dziekan wrócił z kościoła, dwóch panów zgłosiło się 
z interesem. Ksiądz Dziekan wyszedłszy do sieni, 
spytał się czego żądają. Jeden odpowiedział, że 
przyszedł po metrykę. Ks. Dziekan kazał jednemu 
wejść, ale drngi dodał, że i on pro ii o metrykę i 
zaraz wszedł. Gdy weszli — zamknęli drzwi i za-

oznaczonym kierunku. Gdyby chodziło o wybór za­
wodu, rada byłaby dość kłopotliwa. Szczęściem 
Zygmuś tego nie potrzebuje; nabywszy wiadomości 
praktycznych w zawodzie ^rolniczym, będzie niewąt­
pliwie ozdobą obywatelstwa.

— Gdyby jednak — przerwał — chodziło 
o wybór zawodu, cobyś mi pan radził?

Pan Grużewski się zamyślił.
— Trudno orzec — rzekł po chwili. — Umysł

Zygmunta, głęboki i refleksyjny, najbardziój się skła­
nia do badań filozoficznych; uważałem nieraz, że 
w rozmowach z synem moim, księdzem, poruszał 
kwestye teologiczne w sposób zdumiewająco głęboki, 
czynił uwagi zdumiewająco trafne. Uważałom także, 
że z przedmiotów szkólnych literatura i historya, 
o ile nie chodziło o daty lub ściśle pamięciowe wy­
liczanie faktów, lecz o pogląd ogólny, o wnioski 
krytyczne, należały do jego ulubionych przedmiotów. 
Zupełne przeciwieństwo z zdolnościami Sipajłły, który 
uczy się wszystkiego niesłychanie łatwo, obejmuje 
bystro, chociaż powierzchownie, bez głębszój krytyki, 
w kierunku jednak praktycznym, w zastosowaniu 
teoryi, może dojść do znacznych rezultatów, jeźli nie 
ustanie w dotychczasowój, bardzo wytrwałój pracy. 
Syn pański obejmuje całość nauki, ocenia rzecz ka­
żdą, patrząc z góry; Sipajłło widzi szczegóły i oce­
nia przedewszystkiem ich praktyczne cel.

Pan Roman słuchał posępny.
— Bóg wie, co robi — dodał w końcu p. Gru­

żewski — Sipajłło z takiem usposobieniem jak Zy­
gmunt, musialby być nieszczęśliwym ; byłby za wra­
żliwy i zbyt miękki w praktycznym zawodzie; panu 
Czarnoszyńskiemu byłyby znów zbyteczne zdolności 
w tym kierunku idące, jak Jarka. Gdybym był na 
pańskiem miejscu, nie wahałbym się ani chwili: Zy­
gmuś słuchałby ¡jeszcze parę lat wydziałów uniwer­
syteckich z literatury i bistoryi, a potem wrócił do 
domu i pod okiem ojca przyuczał do administrowania 
rozległym majątkiem. Jarek chce być lekarzem 
i będzie dobrym, chociaż może często bezwzględnym 
i ryzykownym. Natura twarda.

Wkrótce po tój rozmowie nadszedł dzień wy­
jazdu z Odesy.

Rano dnia tego Zygmunt po raz ostatni po­

raz wyjęli rewolwery, żądając pieniędzy. Ks. Dzie­
kan mówił, że nie ma pieniędzy u siebie, szedł do 
okna, aby wyskoczyć i chociaż mu nie chcieli po­
zwolić, otworzył jednak okno i gwałtem wyskoczył, 
przyczem upadł na głowę. Zbrodniarze wyszli 
drzwiami i do leżącego strzelali kilka razy. Inni 
dwaj stali w narożniku domu (w ogrodzie) i gdy 
wikary ks. Kłysz nadszedł na ten hałas, strzelili 
także kilka razy do niego, ale tylko surdut prze­
strzelili. Księdza Dziekana zaś trafiła kula w 
prawe ramię, i tój kuli dr. Szuman (z Torunia) nie 
mógł wydobyć. Druga kula trafiła lewą rękę, ale 
nie nadwerężyła kości. Trzecia kula drasnęła 
głowę.

Potem uciekli za wieś; dwóch do lasku, a 
dwóch drogą ku Inowrocławowi. Niedaleko figury 
za wsią połączyli się, a ludzie zewsząd ich otoczyli, 
chcąc ich pochwycić. Gdy się zbrodniarze widzieli 
otoczonymi ze wszech stron — strzelili z rewolwe­
rów (kalibru 12) tak, że stelmacha i konia po­
strzelili, a wreszcie sami się zastrzelili. Przy tra­
pach znaleziono rubrycelę, mapę Księstwa Poznań­
skiego, 4 rewolweiy, kilkaset ładunków, lornetkę, 
szarpie, pieczątkę z trupią główką i u każdego 
paczkę czerwonych kart (wielkości kart od polowa­
nia) z napisem (już przez nas podanym. Redakcya 
„Kuryera“.)

Jeden z nich miał na palcu złotą obrączkę 
ślubną, na którój były głoski J. P. 1889. Nadto 
paczki papierowe z cygarami i papierosami z napi­
sem kupca w Berlinie.

Po południu przyjechał prokurator z Byd­
goszczy, inspektor policyjny Kaschlaw z Poznania 
i komisya z Inowrocławia. Trupów zawieźli do sto­
doły dominialnój, gdzie ich odfotografowano.

Oto wychowańcy nowoczesnój szkoły, którój 
tak bardzo bronili liberałowie i niektóre magistraty.

Według gazet niemieckich, zbóje przybyli do 
Kościelca już w środę wieczorem i nocowali w tam- 
tejszój karczmie.

Dotychczas zrekognoskowano trzech z zabi­
tych; nazwiska ich: Konrad Grześkowiak, Urbaniak 
i Franciszek Pielachowski — wszyscy z okolic Ino­
wrocławia.

Jeden ze zbójów konkurował dawnlój do słu- 
żącój w Kościelcu, lecz dostał od niój kosza.

Z polecenia komisyi sądowój odfotografował 
zwłoki zabitych fotograf Sauerzopf z Inowrocławia. 
Z papierów przy zbójach znalezionych, ma wynikać, 
że wysłani zostali przez komitet anarchistyczny z 
nakazem spełnienia misyi (napadu), albo natychmia­
stowego zastrzelenia siebie samych, iżby pozostał 
przy życiu późniój sprawy nie zdradzili.

Wczoraj rano zatelegrafowano obszernie o ca­
łym napadzie do ministra spraw wewnętrznych.

Na papierosach wydrukowana jest firma 
„Fritsche, Berlin“. Mapa, jaką mieli, jest to mapa 
Wielkiego Księstwa Poznańskiego, wydana przez 
sztab jeneralny.

„Opieka“ rosyjska nad katolicyzmem.
(Własność literacka zastrzega się.)

„Nigdzie, — pisze w ostatnim swoim raporcie 
p. Pabiedonoscew — nigdzie w Europie obce wy­
znania nie używają tak rozległój swobody i takió, 
tołerancyi, jak właśnie pośród ludu ruskiego.“

To prawda, jeżeli mowa o t. zw. prowincyach 
zabranych, gdzie lud rusiński, dawniój unicki, jest 
zewnętrznie prawosławnym, bo takim być musi, 
w duszy zaś sprzyja katolicyzmowi więcój, niż pra­
wosławiu. Lecz i to prawda, że żaden rząd w Euro­
pie nie krępnje tak i nie gnębi katolicyzmu, jak 
rząd rosyjski w tych samych prowincyach zabranych.

Dowodem tego fakta, które tu przywodzimy.
I.

Dnia 16 paźdz. 1889 r. przybył do Żytomierza 
nowomianowany jeneralny gubernator kijowski-wo- 
łyński-podolski, hr. Ignatiew. Przedstawiali ma się 
wszyscy dygnitarze cywilni, wojskowi i... duchowni. 
Duchowieństwo katolickie, z powodu, że Biskup

szedł z księdzem Stanisławem na prymaryę, ale nie 
mógł z taką jak zwykle modlić się żarliwością 
i takiem skąpieniem. Plątały mn się po głowie my­
śli różne, w sercu różne i sprzeczne walczyły z sobą 
uczucia. Żal mu było wyjeżdżać i rozstawać się 
z ludźmi, do których przywykł, którzy mu tyle oka- 
zwali życzliwości, a zarazem wyrywał się całą duszą 
do swoich, do domu.

Myślał o zmianach, jakie zastanie.
I nagle przyszła mu na pamięć Ola.
Widział ją ostatnich wakacyi i zaledwie po­

znał. Z dziecka wyrosła na sporą dziewczynkę, 
o Iktórój mu w domu cuda rozpowiadano. Nawet 
pan Wąż, zwykle w sądzie surowy, który zajmował 
się nauką Oli, oświadczył teraz otwarcie, że ta mała 
jak ją nazywał, całą jego mądrość zdobyła i że nie 
wie, czegoby ją jeszcze uczyć należało. Pan Roman 
wybierał sam dla niój ze swojój biblioteki książki 
stósowne, które ona pochłaniała, a pani Zenobia 
mocno była zainteresowana jój talentem muzykalnym. 
Uczyła ją grać i śpiewać: to było teraz główne 
i ulubione jój zajęcie. X) .

O tych wszakże niezwykłych zdolnościach i ta­
lentach Oli Zygmunt sam nigdy przekonać się nie 
mógł, bo gdy przybył, ona uciekała przed nim 
w najdalszy domu zakątek, przy powitaniu bladła 
i czerwieniała .na przemian, słowa przemówić nie 
zdolna, a w jego obecności traciła zwykłą swobodę. 
Czasem tylko czuł na sobie spojrzenie jój ciemnych, 
dużych, błyszczących oczu, które, gdy wszyscy za­
jęci byli rozmową, lub słuchaniem jego opowiadań, 
zwracały się ku niemu i natarczywie się wpatrywały. 
Ten wzrok ognisty, przenikający, zadziwiał go nie­
raz, chociaż się z nim nigdy otwarcie spotkać nie 
mógł, bo ilekroć, czując go magnetycznie na sobie, 
zwrócił się ku Oli, ona wnet spuszczała oczy i zda­
wała się czem innem zajętą. Ile też razy po świę­
tach lub wakacyach wyjeżdżał z Juipola, zawsze 
na zakręcie drogi, pod parkiem, w tem samem 
miejscu, co raz pierwszy, dostrzega! wśród gałęzi 
drzew postać Oli, żegnającą go długiem, wymownem 
spojrzeniem. Nie wychodziła z poza tych gałęzi 
nigdy, kryła się starannie na niemi, ale wytężonym 
wzrokiem żegnała go zawsze — ostatnia 1

ks. Kozłowski bawił oa kuracyi za granicą, reprezen­
towane było przez Bisknpa-sufragana ks. Łubowidz- 
ciego. Hr. Ignatiew rzekł do niego:

„Smutną mam do zakomunikowania W. Ekce- 
encyi wrdomość, że będę emustony skasować wię- 
iszą część parafii w dyecezyi. Ma się rozumieć, 
że stanie się to za wspólnem porozumieniem z wła­
dzą duchowną“, tj. ja wydam polecenie, a wy bę­
dziecie zamykać; żeby katolicy nie sądzili, iż rząd 
opiekuńczy ich prześladuje.

W miesiąc późniój Biskup Kozłowski wrócił 
z kuracyi zagianicznój i pojechał zaraz do Kijowa, 
przedstawić się nowemu naczelnikowi kraju połu­
dniowo zachodniego.

Ten chłodno go przyjął i rzekł z góry:
„Bardzo jestem niezadowolony z pana: nie 

umiesz pan trzymać swego duchowieństwa w kar­
bach... Oświadczam panu, że czternaście parafii 
będą zmuszony skasować!“

Musiał być hr. Ignatiew w wielkiem rozdra­
żnieniu, gdy tak zgrzeszył przeciw logice.

Jeżeli księża zawinili, należało ukarać księży, 
nie kasować parafie; gdyby zaś za grzech księdza 
należało parafię znosić, to prawosławie bardzo źle 
wyszłoby na tój zasadzie; popi bowiem wszyscy 
gorzój się sprawują od księży; więc prawosławne 
parafie trzebaby wszystkie poznosić pierwój, niż ka­
tolickie.

Lecz nie o logikę tu chodzi. Hr. Ignatiew 
przyjechał z planem, z „Najwyższój“ sfery nakreślo­
nym i przepowiedział, jako prorok tejże sfery, ka­
satę czternastu kościołów. Nie wchodzimy, o ile 
proroctwo spełniło się w roku zaprzeszłym (1890); 
chcemy tylko skonstatować to, co się stało w r. p. 
i odsłonić nieco widok na przyszłość.

W ciągu r. 1891 „opiekuńczy“ rząd rosyjski 
skasował następujące kościoły nasze w kraju połu­
dniowo-eachodnim :

A. Kościół parafialny w Wyłgródku, pow. 
krzemienieckim, przez najw. ukaz dnia 24 stycznia 
(5 lutego). Parafia liczy dusz ok. 800. Zniesiona 
też filia we wsi Musurowcach. Jeden i drugi ko- 
ś :iół oddany duchowieństwu prawosławnemu. Tym 
sposobem prawosławie ma obecnie w samym Wyż- 
gródku dwie cerkwie t łaski katolików. jedną wy­
stawioną w r. 1843 przez miejscowego dziedzica 
Rzyszczewskiego, drugą teraz przez przywłaszczenie 
nabytą; obie murowane.

B. Kościół parafialny w Annopolu, pow. 
ostrogskim. Parafia ma dusz ok. 1250. Kościół 
tam spalił się przed kilku laty; nabożeństwo odby­
wało się w kaplicy cmentarnój. Parafianie chcieli 
kościół odbudować; rząd pozwolił zbierać składkę; 
gdy zaś fundusze się zebrały, nie pozwolił na odbu­
dowanie; teraz ukazem Najwyższym z d. 13 (25) 
czerwca, raczył skasować parafią, a kościół przemie­
nić na cerkiew,

C. Kościół z klasztorem 00. Reformatów w 
Dcd&rkadach, pow. krzemienieckim, skasowany uka­
zem Najwyższym z dnia 16 (28) czerwca. Kościół 
był nietylko klasztornym, lecz zarazem parafialnym 
(dusz ok. 900); gwardyan nadto sprawował obowią­
zki proboszcza dla skasowanych poprzednio parafii: 
Seumsk (dasz 3800) i Seumbar (400 dusz).

D. Kościół parafialny w Mińkowcach, pow. 
Litniowieckim (Uszyckim), na Podolu, w parafii dusz 
przeszło 1500, zamknięto 14 (26) września.

E. Niezależnie od tych kasat, i zapewne żeby 
uzupełnić liczbę 14, włościanie we wsi Radomyślu, 
chcąc (mając sobie polecone) wystawić pomnik na 
pamiątkę „cudownego“ ocalenia rodziny ‘panującój 
pod Borkami (17/39 paźdz. 1888), musieli złożyć 600 
rub. na restaaracyą starój katolickiej kaplicy muro- 
wanój, żeby służyła dó nabożeństwa... prawosła­
wnego.

F. Kontynuacyą faktów powyższych jest ukaz 
z dnia 23 stycznia (4 lutego) r. b., mocą którego 
zniesi na została parafia w Zabłotcach, dekan. Wło- 
dzimirskim na Wołynia, mająca 1625 parafian, o czem 
już donosiliśmy (ob. „Kur.“ nasz r. b. n. 58) i je­
szcze przypomnimy w r. przeszłym, gdy będziemy 
„zmuszeni“ obliczać nbytki nasze na Wołyniu w 
ciągu r. 1892, jak jenerał Ignatiew „zmuszony“ 
jest kasować parafie.

Teraz, w chwili, gdy Zygmunt powinien był 
najgorliwiój się modlić w czasie mszy, odprawianój 
na jego wyłącznie intencyą, zdawało ma się ciągle, 
że widzi przed sobą Olę, patrzącą na niego bły- 
szczącemi oczyma.

— Orate fratres! — przemówił w tym mo­
mencie ksiądz, odwracając się do ludn i wyciągając 
ku niema ramiona.

Zygmunt się zmieszał. Po raz pierwszy to we­
zwanie do modlitwy zabrzmiało mu jak wyrzut za 
roztargnienie, które go opanowało, a którego zwal­
czyć nie mógł. Odpowiadając księdza, pomylił się, 
wyrazy padały z ust jego nie odczute, dziwnie zimne, 
wymawiane machinalnie.

Ksiądz Stanisław mówił mu nieraz o takiój 
oschłości serca, która nawiedza dusze nawet najbar­
dziój pobożne i jest ich próbą. Modlitwa, z przy­
musem wówczas odprawiana, możejstać się nawet 
wielką zasługą, jeśli się czyni wszystko, aby nie do­
puścić dobrowolnego roztargnienia.

Zygmunt otworzył książkę i usiłował odmawiać 
modlitwy. Wzrok przesuwał się po wierszach, usta 
szeptały wyrazy, ale myśl odbiegała ciągle daleko 
i nie chwytała ich znaczenia.

Przyszło mu teraz do głowy, w jaki on sposób 
będzie za godzin parę żegnał się z Anielą. Ona, 
doprawdy, była dla niego dobrą,bardzo dobrą. Oj«' 
go potrzebach i upodobaniach pamiętała z troskliwo­
ścią macierzyńską niemal, a o jego przyszłość dal­
szą i zbawienie duszy dbała chyba tak samo, jak 
o Swoje własne. Ileż to razy w czasie rozmów wie­
czornych, na wspomnienie o wyjeździe Zygmunta 
i dalszych jego naukach uniwersyteckich, panna 
Aniela z przestrachem wspominała o zepsuciu, panu­
jąc em wśród młodzieży i przytem rzucała- na niego 
wymowne spojrzenie, w którem była i prośba i wąt­
pliwość i trwoga.

Dziś na intencyą j'cgó pana Aniela przystępo­
wała do Komunii." Ksiądz z kielichem w ręku zszedł 
zę. stopfif ołtarza i zbliżył się do kratek, oddzielają* 
óych prezajteryum od l.awy kościelnój; przy nim 
postępował Zygmunt, trzymając gorejącą świecę.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



Opowiadały gazety przedkordonowe o zniesie 
in kościoła w Kiełczówce, pow. krzemienieckim. 

W powiecie krzemienieckim jest parafia Kołodne; 
może to ona przechrzconą została na Kiełczówkę; 
Kiełczówka bowiem nie istniała wcale w powiecie 
krzemienieckim. — Parafia w Kołodnóm jeszcze
istnieje.

Nie mamy wiadomości, czy były jakie uroczy­
stości zachowane podczas kasaty w Annopolu i Wyż- 
gródku; lecz wiemy o dwóch drugich.

W Dederkach, dnia 7 (19) lipca, w niedziele, 
kiedy się odprawiała suma i kościół był pełen, zje 
chała komisya kasacyjna, pozwoliła dokończyć na 
boieństwa i w przytomności całój parafii nastąpiło 
opieczętowanie. .

Jeszcze solenniój odbyło się zamknięcie w Min 
kowcach. Dnia 14 (26) września obchodzi się tam 
tytuł kościoła, Podwyższenie św. Krzyża. Tę uro­
czystość, ponieważ lud zbiera się gromaduiój, niż 
w inne dni święte, wybrano, żeby mu pokazać 
„opiekę i najmiłościwszą troskliwość o dobro wier 
nych poddanych“ wyznania rzymsko katolickiego.

Boga się nie boję i człowieka się nie wsty 
dzę. (Łuk. 18,2) — może powiedzieć rząd rosyjski

Parafie w dyecezyach południowo-zachodnich 
(łucko-żytomierska i kamieniecka) nie wszystkie są 
jednakowo ludne, lecz prawie każda z uich rozciąga 
się na znacznój przestrzeni. Dla dogodności wier 
nych rozsiane są po wsiach kapliee.

W ciągu roku 1891 z tych kaplic zniknęły na 
stępujące:
w dekanacie w parafii we wsiach
Kijowskim Makarów. Rubiczówka, An-

drzejówka.
» Rzyszczów. Mikołajówka,Ka-

zarynówka.
Radomyślskim. Horbulów. Czajkowka.
Berdyczowskim Pehrebyszcze. Czerniawka.

w Berdyczów. Hołotki.
» Lipowiec. Napadówka.
» Biliłówka. Macharzyńce-

Woł.
w Ilince. Jakubówka.

Skwirski. Wołodarka. Pustowarnia.
» Nowosielica. Romanówka.
» Borszczajów. Łowhalówka.
n W czorajsze. Nizgórce. Czar-

norudka.
» Chodorków. Krzywe, Żaru-

bińce.
Humański. Stawiszcze. Buzówka.
Zwinogródzki. Łysianka. Ryżanówka,

Bohwa.
» Złotopol. Glinianka Biała.

Ositniczka.
Łuckim. Łuck. Iwańczyce, Kru­

pa, Podhajce.
W Torczyn. Sadów.
» Kótki. Łyszcze, Gzet-

wernia, Kon-
stiuchnowka,
Cumań.

» Nieśwież. Rykanie.
r Włodzimierzec. Rafałówka, Sere-

chowicze, Police
» Jałowicze. Nowostaw, Pud-

chanów.
Lubieńskim. Dubno. Mirohoszcza,

Córków.
19 Beresteczko. Lipa.
» Ztoczówka. Łuczyńce,

Mstyszyn.
V Ptycza. Berychy, Werba.

Włodzimirskim. Horochów. Badiaczów.
n Łokacze. Zamlicze.
» Poryck. Poryck (kaplica

cmentarna).
» Zabłotce. Iwanicze.
» Sielec. Rnsnów.
» Kisielin. Babie, Witoniż,

Dorosinie.
Kowelski Lubomi. Horodne.

•9 Ratno. Ratno (kaplica
cmentarna)
Lelików.

» Kamieó-Koszyrski. Kryszów.
w Ostrówek. Wołczków.

Rówieńskim. Nowohrad Woł Horbaszka,Orepy
» Berezno. Druhowa, Fotyn.

Kamienne.
rt Równo. Omelany, Are-

stow, Ćhoein,
Zlotyjew.

w Tuczyn. Korościatyn, Ja-
śniki, Horbaków.

99 Aleksandrja. Zabrol.
w Kazimirka. Pieczałówka.
» Stepań. Zbuż. Werbeże.
„ Międzyrzec-Korecki. Zeleźnica, Dani-

czów, Duliby.
Zasławskim. Ostropól. Zytyn, Marcinó-

Staro- Konstantyno­
wskim. Bazalia.

Kupiel.

Krzemienieckim.

Kamieniecki.

Proskurowski.
Lityński.
Winnickim.

Bracławskim.
Bałckim.

Jampolskim.

Krzemieniec. 
Radzi wiłów. 
Jampol.

Łanowce.
Gródek.
Zaleśce.

Skazińce.
Kumanowce,
Janów.
Pików.
Woronowioa.
Czeczelnik.

Miastkówka.
Tomaszówka.

Oprócz kaplic wymienionych 
filialne we wsiach:

Mońki, Lazuczyn,
Mecherzjńce. 

Kupiel (kaplica
cmeutarna),
Kłoniny.

Lisznia.
Bady.
Makłasze, Tata« 

rynowca.
Koiczanówka. 
Krzemionka. 
Zaleśce (kaplica

cmentarna). 
Sawińce. 
Skarzyńce. 
Hulowce. 
Napadówka. 
Michalówka. 
Ozeczelnik (kapl.

cmentarna). 
Demitrąszówka. 
Tomaszówka (ka­

plica cmentj 
zaginęły kościoły

Jerczyki, par. Pawołocze, dek. sk wirek im.
Czerkasy „ Smida „ żwinogrodzkim
Międzyrzec „ Moszny „

Gdzie się to wszystko podziało?...
Wiele z wymienionych kaplic upadło dla tego, 

że najmniejszej reparacyi czynić w nich nie wolno 
bez pozwolenia rządu ; rząd zaś, jako schizmatycki, 
pozwolenia odmawiał.

Niechaj teraz powtórzy pan Pobiedonoscew: 
„Nigdzie w Europie obce wyznania (szczególniej ka­
tolicy) nie używają tak rozległój swobody i takiej 
tolerancyi....“ ! (Śmiech w Europie).

(Ciąg dalszy nastąpi.)

lata zebranie Towarzystwa Pomctey Naaïowéj
z miasta, Poznania.

W lokalach Koła Towarzyskiego w Bazarze 
odbyło się wczoraj o godz. 6 wieczorem walne ze­
branie członków Towarzystwa Pomocy Nankowój 
imienia Karola Marcinkowskiego z miasta Poznania. 
Udział członków był nadzwyczaj mały — gdyż osta­
tecznie wraz z członkami komitetu zebrało się tylko 
dziesięć osób, co świadczy zaiste o matem intere­
sowaniu się sprawami tego najstarszego, a tak bło­
gie owoce wydającego towarzystwa.

Zaiste, smutne to, — a jak Czytelnicy z poni- 
żój przytoczonego sprawozdania przekonać się mogą, 
apatya, że się tak wyrazimy, wzmaga się z roku na 
rok, gdyż składki zamiast się zwiększać, maleją. 
Czyżby obywatele poznańscy rzeczywiście tak mało 
się mieli interesować tern towarzystwem? Wątpi­
my — potrz' ba atoli może jakiego zewnętrznego 
bodźca, trochę agitacyi ze strony członków, porzu­
cenia istniejących częstokroć uprzedzeń, niewłaści­
wych i niegodnych podejrzywań, a nie wątpimy, że 
w Poznaniu liczba członków i suma składek się po­
większy.

Zebranie zagaił przewodniczący w komitecie 
p. dr. Święcicki kilku słowy, w których zwracał też 
uwagę na te niedostatki. Po przeczytaniu po ządku 
obrad, który przyjęto i powołaniu do pióra pana 
dr. Krysiewicza, odczytał sekretarz komitetu, p. me­
cenas Chrzanowski następujące sprawozdanie:

„Na początku ubiegłego roku składał się ko­
mitet z p. Jana Rakowicza jako przewodniczącego, 
p. dr. Heliodora Święcickiego, jego zastępcy, ks. 
Walentego Kolasińskiego jako sekretarza. Urząd 
kasyera podzielono między dwóch członków komitetu; 
p. Stanisław Mann zbierał z składki z miasta Pozna­
nia i zwracał zebrane do kasy głównój dyrekcyi, 
p. Jarosław Leitgeber wypłacał stypendya. Oprócz 
wymienionych należeli do komitetu pp. mecenas Lu­
dwik Cichowicz i Albin Andruszewski.

„W ciągu roku zaszły niektóre zmiany. W pa­
ździerniku złożył urząd przewodniczącego i wystąpił 
z komitetu p. Jan Rakowicz, który pracę swą komi­
tetowi poświęcał od grudnia 1886 r. jako kilkoletni 
sekretarz a w końcu prezes. W jego kooptowano do 
komitetu ks. Antoniego Stychla, a przewodniczącym 
obrano p. Heliodora Święcickiego. W listopadzie 
powołany na probostwo na prowincyi, opuścił komitet 
sekretarz ks. Kolasiński. Na tegoż miejsce i urząd 
wybrano adwokata Bernarda Chrzanowskiego.

„Posiedzeń odbył komitet jedenaście. Czynność 
komitetu polegała jak zwykle na przeglądaniu świa-: 
dectw stypendentów, odsyłaniem ich do dyrekcyi 
z odpowiedniemi uwagami wnioskami, w polecaniu 
dyrekcyi młodzieży zgłaszającej się przez komitet 
o pomoc.

„Co do pomnożenia liczby skadkujących posta­
nowiono, aby każdy człcnek komitetu posiadał dla 
możności kontrolowania, kto do Towarzystwa należy 
i zjednowywania nowych członków spis członków To­
warzystwa z miasta Poznania.

„Co do opieki nad stypendyotem, to okazało 
się, że powierzenie jśj jednemu tylko członkowi ko­
mitetu, nałożyłoby nań ciężar za wielki. Komitet 
obradował kilkakrotnie, czy i w jaki sposób tę opiekę 
domową nad stypendyotami rozciągnąć. Uchwalono 
wreszcie, sporządziwszy spis stypendyatów według 
zamieszkałych przez nich ulic rozdzielić ich dzielni­
cami miasta między każdego z członków komitetu. 
Opieka będzie wprawdzie przy takim podziale utru­
dnioną. Komitet nie przypuszcza też, aby członkowie 
mogli poświęcać tej opiece tyle czasu, ileby jej ścisłe 
przeprowadzenie wymagało.

„Chodzi tu jednak o prośbę, o przekonanie się, 
o ile taka opieka moralna może być korzystną, jakie 
możnaby zebrać dane co do prowadzenia stypendyo- 
tów i otoczenia, w którem żyją, jakie wskazówki co 
do postępowania na przyszłość.

„Z 69 stypendyatów pozostających pod okieką 
komitetu uczęszczało w końcu ubiegłego roku do 
gimnazyum Maryi Magdaleny 42, do gimnazyum 
Fryderyka Wilhelma 4, a do szkoły średniej 23, 
a zatem w porównaniu z rokiem ubiegłym więcśj 
w szkołach wyższych o pięciu a w szkole średniej 
mniej o czterech.

„Najlepszemi świadectwami odznaczają się wpra­
wdzie stypendyaci szkoły średniej; stypendyaci szkół 
wyższych i to szczególniej wyższych klas zasługiwali 
częściej na napomnienie w różnych przedmiotach. 
Ta pozorna różnica W postępach polega jednak zdaje 
się więcej na częścią łagodniejszej, częścią więcej 
surowej szkolnej cenzurze i na większych trudno­
ściach i wymaganiach szkoły niż na braku pilności.

„Członków składkujących było w roku ubiegłym 
282, a zatem 14 mniej jak w roku poprzednim. 
Przez śmierć straciliśmy członków 10, a mianowicie 
ś. p. W. Beckera, Mich. Cassiussa, A. Konieckiego, 
Stanisława i Tadeusza Krzyżanowskich, Józefa 
Zeylanda, Wiśniewskiego, Klinkowskiego i Ignacego 
Klateckiego. Cześć ich pamięci. Z listy trzeba 
jyło wykreślić dla niezapłacenia składek członków 2 
a z powodu przeniesienia, się do innych powiatów 
członków 7.

„Do kasy komietu wpłynęło w pierwszem pół­
roczu 1406;50m., w drugiem 1248 m., razem 2654,50 
marek, mniej niż w roku minionym 223 m. Z star­
szych zaległości trzeba było już to skutkiem śmierci, 
już to zmiany stosunków majątkowych umorzyć 
216,50 marek, a zatem 84 marek więcej niż roku 
zeszłego. Z zaległości, które jeszcze do kasy wpły­
nąć mogą, przeniesiono na przyszły rok 120 marek, 
t. j. 70 m. mniej jak w roku ubiegłym.

„Z po“za Poznania wpływa do kasy 5 procent 
ogólnój składki.

„Rewizya kasy za rok 1891 odbyła się 7 kwie­
tnia r. b. przez komisyą rewisyjną składająca się za 
rok miniony z pp. Fr. Andrzejewskiego, S. Hoffmanna 
i Cyryla Adamskiego.

„Powyższe sprawozdanie wykazuje o ile dotyczy 
kasy ponowne zmniejszenie się członków składkują­
cych i ogólnej ilości składek. Jest to objaw widoczny 
już od lat kilku.

„Następujące zestawienie wykazuje to cierpienie 
dokładnićj:
„W r. 1887 było czł. 295, składek wpłynęło 3581,50 m.

„ 1888 „ „816, „ „ 3466,50 „
„ 1889 „ „ 298, „ „ 3147,47 „
„ 1890 „ „ 296, „ „ 2877,50 „
„ 1891 „ 282w n n 2654,50 „

„A zatem stały i ciągły ubytek.
„Powstają w nasze społeczeństwie coraz nowe

stowarzyszenia, spółki a pieniądze znajdują się na nie. 
Mówimy^ że przemysł nasz się rozwija, że dobrobyt 
naszego mieszczaństwa rośnie. Najpoważniejsze i naj­
bliższe naszemu sercu Towarzystwo chroma tymcza­
sem w Poznaniu na ubytek członków i składek. Ota­
czamy to dzieło Marcinkowskiego czcią i opieką w 
słowach; w rzeczywistości mieszkańcy miasta Pozna­
nia zdają się o niem jodnak zapominać.“

W dysknsyi nad sprawozdaniem tóm zabrał 
głos pąn Franciszek Andrzejewski, zwłaszcza co do 
liczby członków. Mówca żalił się na pewien rodzaj 
protekcyi w łonie dyrekcyi, co odstrasza wielu — 
nawet jego znajomych — od zapisywania się do 
grona członków.

Redaktor, pan Dobrowolski, odpowiada na to, 
że o ile zna człouków dyrekcyi, wśród nich o żadnćm 
protegowaniu tego lub owego stypendyata mowy być 
nie może. Zajść wprawdzie może jakiś przypadek, 
ale musi on być bardzo rzadki — co da się unie­
winnić ogólną ludzką naturą.

Członek komitetu, p. mecenas Cichowicz, prosi 
pana Andrzejewskiego, aby, jeżeli mu są takie przy­
padki zuane, zakomunikował je poufnie komitetowi, 
który na podstawie danych wystąpi z przedstawie­
niem do dyrekcyi.

Tu poruszył także pan Andrzejewski sprawę 
stypendyatów, uczęszczających do szkoły średniój. 
Mówca jest zdania, że stypendystom tym należy po 
roku 14 udzielać obok szkólnego, także jeszcze dro­
bne stypendynm we wysokości 100 marek i więcśj 
(stósownie do potrzeb stypendyata i jego rodziny), 
gdyż jeżeli tego się nie uczyni, to żaden uczeń koń­
czyć szkoły średniój nie będzie — i szkoda tylko 
wyłożonych dotychczas pieniędzy.

To, czego się uezeń szkoły średniój, jój nie­
kończący, do 14 roku w niej nauczy, to możs sobie 
przyswoić i w każdój innój szkole niepłatnój. Towa­
rzystwo powinno dążyć do tego, aby stypendya’i 
szkołę tę kończyli, a to się da tylko uskutecznić, 
dając im odrębne jeszcze stypendynm, równające się 
zarobkowi, jakie dziecko po roku 14 osięgnąó może.

W odpowiedzi na wywody te, zabrał głos prze­
wodniczący w komitecie, p. dr. Święcicki, oświad­
czając, że już na dawniejszych zebraniach uchwalono 
odnieść się do dyrekcyi, aby stypendystom szkoły 
średniój dawano po 14 zapomogę we wysokości 80 
marek rocznie, że jednakowoż komitet podda pono­
wnie tę sprawę dyrekcyi pod rozwagę. Z drugiój 
strony atoli zauważyć należy, że dotychczas 'żaden 
ze stypendyatów o wyższe i dalsze stypendyum się 
nie zgłosił.

Sprawa ta ostatecznie przyszła pod ponowną 
dyskusyą przy ostatnim numerze porządku obrad: 
„wnioski członków“ — i tóm ją w myśl powyższą 
zadecydowano.

Sprawozdanie komisyi rewizyjnój odczytał pan 
Franciszek Andrzejewski. Kasyerowi komitetu, 
p. Stanisławowi Mannowi udziełouo pokwitowania.

Do komisyi rewizyjnój wybrano następnie tych 
samych panów (Stanisława Hoffmanna, Franciszka 
Andrzejewskiego i Cyryla Adamskiego).

Przy wnioskach członków poruszył p. Audrze- 
wski sprawę swoją ponownie, a p. Krysiak wzniósł, aby 
komitet poprosił dyrekeyą, izby młodzieńcom zwró­
ciła uwagę na jeden, mało ¡rzez Polaków obierany 
facb, tj. weterynaistwo.

Po wyczerpaniu porządku obrad solwował prze­
wodniczący posiedzenie.

Wybory węgierskie.
(Ciąg dalszy).

III.
Według teoryi czystego parlamentaryzmu, przy- 

wódzca większości parlameutarnój staje się prezesem 
gabinetu; prezes więc gabinetu jest przywódzcą wię­
kszości parlamentarnój.

Parlamentarnym przywódzcą w ścisłem znacze­
niu wyrazu hr. Juliusz Szapary nigdy nie był. Uro­
dzony 1 listopada r. 1832, blizki krewny Juliusza 
Andrassego, w r. 1861 wstąpił do sejmu, za utwo­
rzeniem pierwszego miuisteryum węgierskiego, w r. 
1867 był mianowany radzcą w ministeryum spraw 
wewnętrznych, w r. 1870 sekretarzem stanu w mi- 
nisteryom komunikacyi, z którój to posady usunął 
się w r. 1871. W marcu r. 1873 przyjął tekę spraw 
wewnętrznych, a nawet hr. Apponyi przyznaje mu, 
że na tym urzędzie działał bardzo pożytecznie, sta­
rając się o wykorzenienie dawnych wad administra­
cyi, korrupcyi i t d. Od r. 1878 do 1887 był mi­
nistrem finansów, które znajdowały się wówczas 
w tak opłakanym stanie, że nie zdołał w nie wpro­
wadzić ładu. Dopiero energii p. Tiszy, który w r. 
1887 podjął się obowiązków ministra finansów, udało 
się przygotować te rtformy, których potem dokonał 
dr. Wekerle. Hr. Szapary od r. 1887 sprawował 
skromny urząd ministra rolnictwa, w marcu r. 1890 
przeniósł się na krzesło prezesa gabinetu. Odbył 
zatem karyerę urzędniczą, podobnie jak hr. Taąffe, 
a chociaż zawsze piastował mandat poselski, tern 
mniój w sejmie zajmował wybitne stanowisko, że nie 
celuje wymową.

W marcu r. 1890 nie mógł więe być uważany 
jako przywódzcą stronnictwa liberalnego. Wodzem 
tego stronnictwa był Tisza, który nie ustąpił z urzę­
du prezesa gabinetu wskutek zmiauy większości par­
lamentarnój, lecz z innych, osobistych powodów. 
Większość pozostała ta sama, a skoro ona zgodziła 
się na Szaparyego jako prezesa gabinetu, albo jak 
się wyraża uszczypliwie hr. Apponyi, „z rezygnacyą 
przyjęła narzuconego sobie wodza“, tem samem hra­

bia 8zapary został przywódzcą większości, czyli 
stronnictwa „liberalnego“, które jednaj, zwłaszcza 
co do konstytucyjnych podstaw państwa węgierskie­
go, w porównaniu do dwóch innych stronnictw, za­
sługuje raczój na nazwę zachowawczego, Było za­
tem niewątpliwem prawem i obowiązkiem hr. 8zapa- 
lyego wyłożyć program wyborczy tego stronnictwa-

Uczynił to naprzód dnia 1 stycznia, odpowia­
dając na noworoczne powinszowania, wygłoszone 
w imieniu prawicy przez posła Bokrosza. Hrabia 
Szapary wtedy podniósł dwa ważne rezultaty ubie- 
głój kadencyi sejmowój: przywrócenie równowagi 
w budżecie i zawarcie traktatów handlowych; jako 
główne zadanie ua przyszłość, wymienił reformę 
administracyi, tudzież zabezpieczenie powagi sejmu. 
„Pierwszym i nieodzownym warunkiem ustawoda­
wstwa jest, aby przy zupelnóm zachowaniu wolności 
obrad, w uchwałach rozstrzygała wola większości. 
Tój ogólnój zasadzie musi, się poddać także sejm 
węgierski. Największa tóż swoboda słowa nie po­
winna przekraczać pewnych granic. Mandat poselski 
nie uprawnia do używania wyrażeń, niedozwolonych 
na żidnóm innóm zebraniu *). Sama jednak zmiana 
regulaminu obrad nie wystarczy; naprawa zawisła 
od tego, aby sami posłowie szanowali i bronili po­
wagi. Utrzymanie powagi, ciała prawodawczego 
w tym ducha i zabezpieczenie normalności obrad, 
będzie zadaniem przyszłego sejmu.“

Następnie prezes gabinetu wspompiał o kwe- 
styi konstytucyjnój: „Od roku I867 naród w siedmiu 
ogólnych wyborach wypowiedział wolę zachowania 
ugody. Ktokolwiek jest sprawiedliwy, musi przy­
znać, że na tój podstawie państwo węgierskie nie 
tylko z każdym rokiem konsolidowało się, lecz także 
pod względem rozwoju oświaty i narodowego ducha 
uczyniło znaczne postępy. Na mocy tych doświad­
czeń, liczymy na to, że naród po raz ósmy oświadczy 
się za tą konstytucyjną podstawą i że jój obrońcy 
uzyskają w tych wyborach większość.“ Wprawdzie 
także stronnictwo narodowe uznaje ugodę z roku 
1867. „Ale czyż naród może zaufać stronnictwu, 
które samo nie ufając sobie, zawiera sojusz z dru­
giem stronnictwem (niepodległości), dążącóm do wręcz 
odmiennego celu ? Spodziewamy się zatóm, że naród 
znowu rozstrzygnie na naszą korzyść-“

Zachowanie ugody z roku 1Ś67, utrzymanie 
równowagi budżetu, uporządkowanie waluty, co mi­
nister skarbu Wekerle, obszernie wyłożył w znako- 
mitój mowie, wygłoszonój 18 stycznia w Nagy (wy» 
mawia się: Nadź) Banyi, upaństwowienie admini­
stracyi, przywrócenie powagi sejmu i niektóre re­
formy na polu sądownictwa, wyliczone w mowie tro- 
nowój 5 stycznia — oto główne punkta programu, 
na mocy którego ubiegali się o mandaty poselskie 
kandydaci stronnictwa rządowego.

Jeżeli hrabia Szapary sam nie wsparł ich ówie- 
tnemi mowami, wyręczyli go w sposób najskuteczniej^ 
szy inni ministrowie, sekretarzowie stanu i weterani 
stronnictwa rządowego. Właśnie pod tym względem 
zaznaczyła się wyraźaa różnica pomiędzy metodą 
dzisiejszego prezesa gabinetu, a Tiszy. Ten wszy­
stko sam robił. Sławny powieściopisarz, poseł i ser­
deczny przyjaciel Tiszy, Maurycy Jokaj, przed kilku 
laty w swćm uroczóm ustroniu Fuered, nad malo- 
wniczem jeziorem Balaton mówił nam, że istotnie 
pan Tisza, zajmuje się wszystkióm, administracyą 
wewnętrzną, jak polityką zagraniczną, finansami, jak 
komunikacyą, prawie sam broni polityki rządoWój 
w sejmie itd. W ustach p. Jokaja była to po­
chwała wszechstronności i pracowitości ówczesnego 
prezesa gabinetu. Przeciwnicy zarzucili mu, że 
w ten sposób nie dopuszcza potrzebnego podziału 
pracy, kolegów w gabinecie zniża na (stanowisko 
prostych szefów sekcyi, ńie pozwala rozwinąć się 
nowym talentom. Hrabia Szapary, mniej czynny, 
a może mniój ambitny i zarozumiały od poprzednika 
swego, chętnie na to pozwala. To tóż w ostatnich 
wyborach znalazł bardzo gorliwych współpracowni­
ków przy obronie programu rządowego i odparciu 
zamachów opozycyi.

*) „La journée des soufflets“ w parlamencie francuzkim, 
dnia 19 stycznia roku b., nie może znieść zasadni czéj słuszności 
tego zdania !

(Ciąg dalszy nastąpi).

„Prawdziwe tajemnice Krakowa.“

(Dokończenie).
Zresztą, pocóż w Wiedniu, czy w Berlinie 

szukać, czego w Krakowie dostać można? Za parę 
dni pokazała się paczka, z pewnością świeżo nie 
sprowadzonych fotografii, odpowiadających numerom 
4 i 5; wyszło na światło z najciemniejszych kąci­
ków parę ręcznie malowanych, obrzydliwych obra­
zów. I znów za kilka dni otworzyło się nieznane 
mi dotąd pudło z chromclitografiami; na wierzchu 
same porządne i pobożne; w środku mieszały się 
wizerunki Świętych, z jakkolwiek jeszcze możliwie 
prezentującemi się baletniczkami; na spodzie znowu 
baletniczki, ale już w niemożliwych strojach i 
pozach.

— Teraz mam mało, — ubolewała kupcowa — 
prawie wszystkie lepsze wysprzedałam; za parę ty­
godni będzie wielki wybór.

Omylić się tu łatwo, ale zdaje mi się, że foto­
grafie grają w miłym tym interesie pierwszorzędną 
rolę; po nich idą litografie i chromolitografle, na­
stępnie ilustrowane pornograficznie książki, broszury, 
kalendarze. Dalsze dopiero miejsca, na szarym 
końcu, zajmują: ręcznie malowane obrazy i obrazki; 
miniaturki w rączkach od piór, w różnych zaba- 
weczkach osadzone; fotografie do stereoskopów; 
otwierające się i przybierające za pociągnięciem ta­
siemki najrozmaitsze, najnieestetyczniejsze kształty, 
bilety i pajace.

Główny transport „pikantnych“ ilustrowanych 
książek przypływa do Krakowa z Peszta, a w 
szczególności z nakładowój księgarni G. Grimma. 
Księgarnie Izraela Herzoga, loża portyera na 
dworeu kolejowym — mają bogate zasoby tych wy­
dawnictw, uderzających z daleka niemożliwemi, 
w siedm kolorów tęcz mieńiącemi się okład­
kami, które co najmniój nie ustępują w 
niczem rysunkom, ściągającym rokroczne kon­
fiskaty na wydawany we Lwowie kalendarz 
„Figa.“ Już sam tytuł katalogu G. Grimma, dość 
wymowny: Pikante Lektiire in deutscher Sprache; 
przy odrębnych działach i dziełach dodana zachęta:



Text pikant, reich illustrirt; a jakie to ilustracje, 
powiedzieć wystarczy, źe dostrajają się one wybor­
nie do tekstu Mendésa, Silvestre’a, Satanella itd. 
Tłem, główną osią Grimmowych wydawnictw było — 
przynajmniój pod koniec 1891 roku — trzytygodniowe 
ilustrowane pismo: „Caviar, pikante und heitere 
Blatter,“ z którego wyborowe, najpieprzmejsze ry­
sunki i historyjki skupiały się w wydawanym na 
końcu roku „Caviar-Kalender.“ Pieprzny, bardzo 
pieprzny ten Caviar być musiał, kiedy rząd niemie­
cki zabronił mu w lutym r. z. wstępu do całego ce­
sarstwa, a wydawca w ogłoszeniach swych ofiaruje 
po kilkakrotnie, nawet austryackim i węgierskim 
prenumeratorom, przysyłanie „Caviaru“ w szczelnie 
zamkniętych kopertach. Zamknięcie niemieckiój gra­
nicy zuacznie widać zmniejszyło liczbę amatorów, 
i spowodowało p. Grimma do zawieszenia swego wy­
dawnictwa z końcem 1891 roku; inna kwestya, czy 
nie dla tego tylko, aby po paru miesiącach wypły­
nąć z tego samego rodzaju, ale w odmiennym for­
macie, inaczéj zatytułowanóm skandalicznćm pismem 
Tymczasem pp. Herzogi i pp. portyerzy kolejowi, 
zadawalniać się muszą rozsprzedażą poprzednio już 
nagromadzonych u siebie „kawiarowych“ książek 
i kalendarzy; a zgrabnie wszystkie okoliczności wy­
zyskując, zachęcać będą do ich nabycia pólgosem 
wypowiedzianą uwagą:

— To nadzwyczajnie ciekawe! To w Niem­
czech zakazane!

Ozy prócz książek, fotografii, obrazów, wcale 
nie niewinnych bawidełek, nie ma jeszcze czasami 
w zwiedzanych przez nas lokalach iunego towaru 
na sprzedaż, do wypożyczenia? Nie mylę się po­
dobno, sądząc, iż jest w Krakowie jedna przynaj­
mniéj — dotąd tu niewzmiankowana — wypoży­
czalnia, w któiój książki stanowią tylko pretekst do 
zupełnie innego handlu;... w każdym razie wszystkie 
pozory za tem przemawiają. Szyld, donoszący 
o istnieniu wypożyczalni, tak się jakoś wstydliwie 
ukrywa, że kto o nim zgóry nie wie, niełatwo go 
chyba odnajdzie. Odnalazłszy, przechodzisz przez 
wielkie podwórze, szukasz znowu jakiegoś oryentu- 
jącego napisu na brudnych, obszarpanych, od ulicy 
znacznie oddalonych zabudowaniach. Jest wreszcie 
napis; otwierasz drzwi, i przez cieńmy korytarzyk 
dostajosz się do kuchenki; za kuchenką brudny po­
kój, w którym stoi parę, czy jedna szafa z książkami, 
samowar, sztućce, talerze; za tym pokojem drugi, 
niemniéj brudny, od rana nie sprzątany. W tym po­
koju dają ci do przejrzenia katolog polskich książek; 
niemieckie książki są również, ale, rzecz oryginalna, 
dotąd w katalog nie wciągnięte. Ztąd, przez otwarte 
drzwi, widać elegancko, nawet ze zbytkiem umeblo­
wany salonik, z którego, a może jeszcze z dalszych 
apartamentów, dolatują dźwięki fortepianu. Mimo- 
woli zaczyna ci być nieswojsko; przez myśl przela­
tują w młodości czytane, straszne historye; przypo­
minasz sobie, że od ulicy tu daleko, żeś w saroój 
głębi jakiegoś nieznanego ci, tajemniczego gmachu, 

— Nie znalazłem ani jednéj książki dla siebie
odpowiedniéj.

Żydówka, stara, brzydotą odstraszająca, przyj­
muje te słowa do wiadomości z filozoficznym spoko­
jem ; zdawałoby się nawet, że z nich w gruncie za­
dowolona, co prędzój tylko rada by się pozbyć intruza, 
a jego dalszych poszukiwań za książkami wcale nie 
pożąda. Gdy wychodzisz, znajdujesz pusty niedawno 
korytarzyk, zaludniony kilkoma ludzkiemi istotami. 
Gzy może teraz dopiéro, kiedy na dworze już ciemno, 
zaczną się do pustój dotychczas wypożyczalni scho­
dzić interesenci?...

Dość już bodaj tego dobrego! Zwiedziliśmy 
pobieżnie kilka zaledwie handlów, kilka nor z ksią 
żkami i obrazkami — któż powie i obliczy, jaki 
strumień zepsucia z tych czeluści płynie? Zapewne, 
kto trucizny umyślnie szuka, a środki po temu po­
siada, ten i z daleka potrafi jój dostać; ale iluż 
takich, którzy o truciźeie tój wyobrażeniaby nie 
mieli, gdyby nie znaleźli jéj na miejscu, gdyby usłu­
żny kolega, czy koleżanka, nie zaprowadzili ich do 
znanego już sobie handlu, a nabyty tam obrazek nie 
kursował późniój z ręki do ręki — po całój klasie, 
w całym warsztacie, w caléj szwalni? iluż nie bru­
kałoby nigdy swój wyobraźni błotem framuzkich, 
niemieckich romansideł, gdyby im tego błota nie pod­
rzucały za bezcen wypożyczalnie i antykwarnie ? ! 
Nie jedyna to zapewnie, ale bodaj czy nie jedna 
z ważniejszych przyczyn tego zepsucia, które dziś 
może nie jest większóm, niż było dawniéj — w to 
nie wchodzę — ale w każdym razie jest wcześniej- 
szóm, i o tyle niewątpliwie szkodii wszem, że roz­
kwitające dopiéro serca i umysły zakaża. I pomy­
śleć sobie, że tu idzie o nieprawe zyski kilku prze­
kupniów !

A jeżeli kiedy, to dziś chwila do zajęcia się 
skutecznie tą sprawą. Dziś, zapewnie w skutek 
nadmiaru nadużyć, wieje po Europie jakiś wiatr 
reakcyi i obostrzenia środków obronnych przeciwko 
nim. Gazety nasze raz poraź donosiły w ciągu 
ubiegłego roku o rozmaitych rozporządzeniach, jakie 
wydały w tym duchu rządy w Niemczech, w Szwaj- 
caryi, we Francyi. Austryacki minister nakazał 
przed kilkoma miesiącami osobnemi reskryptami 
większą baczność i energią w téj mierze, a we wie­
deńskim parlamencie toczyły się znów na tenże sam 
temat ożywione i wyjątkowo zgodne rozprawy. Po­
czta belgijska, z rozkazu ministra, odmówiła trans­
portu sześciu gazetom paryzkim, z powoda ich nie- 
moralności. Energiczni Australczycy odsyłają do 
Francyi, lub rzucają do morza olbrzymie paki z po­
wieściami, już nie Mendésa, nie Silvestre’a, ale o 
wiele niewinniejszego Zoli. Stany Pensylwanii, wedle 
świeżo uchwalonego prawa, karzą grzywną 500 do­
larów i rokiem więzienia każdego, kto „przyczynia 
się do wystawy, sprzedaży, lub pożyczania nieprzy­
zwoitych broszur, obrazów lub książek.“ Czyż i u nas 
nie czas, jeśli droga nam moralność, droga młodzież 
polska, przyłączyć się, i to energicznie, do téj kam­
panii?

KORESPONDENCYE.

Koronowo, 3 kwietnia.
(Nauczyciel Żmudziński, — Prywatna nauka języka pol­

skiego. — Socjalizm.)
Nauki prywatnój języka polskiego w szkołach 

naszego miasta zaprowadzić się nie udało. Bieda

u nas, jak w ogóle w miasteczkach naszych, pie­
niędzy nie ma.

W powiecie tutejszym, w Dąbrówce był pie­
niądz na nankę języka ojczystego i była też ta uauka 
udzielaną. Ustała jednak niestety od 1 kwietnia 
1892 roku.

Tam w sierpniu 1891 roku wystarał się i uzy­
skał potrzebne pozwolenie z rejencyi, landratury, 
z inspektoratu szkolnego powiatowego itd. i rozpo­
czął dzieci szkólne ku wielkićj ich radości uczyć 
czytania i pisania polskiego nauczyciel p. Kaźmierz 
Żmudziński.

Nieszczęście atoli chciało, źe król, rejencya w 
Bydgoszczy postanowiła go już l października 1891 
przesadzić.

Ojcowie szkoły, Dozór szkólny, sołtys, stanęli 
w obronie nauczyciela, a przeciw inspektorowi po­
wiatowemu p. dr. Grabowowi. Pan Żmudziński 
jest bowiem bardzo religijnego ducha nauczyciel i 
zaony miłośnik dziatwy szkólnój. Za swą pracę 
około nauki języka polskiego w Dąbrówce nie przy­
jął nawet, prócz serca wdzięcznego i łez przy poże­
gnaniu rozżalonych dzieci, żaduego wynagrodzenia. 
Daj nam Panie Boże jakuajwięcćj takich przewodni­
ków młodzieży, a o socyalistów kłopotu miećby nie 
potrzeba.

Starania ojców szkoły przewlekły wykonanie 
wyroku od 1 października 1891 do 1 kwietnia 1892. 
Wyjąwszy do sejmu, pukano wszędzie. Do p. mini­
stra także.

Początkowo, w październiku 1891 miał nakaz 
p. Żmudziński, aby się sam zgłosił o Brzeźno pod 
Łeknem. Gzy tam pójść chciał, nie wiadomo, ale 
mówił o sobie, że się nie poczuwa do winy.

Dopiero dnia 14 marca 1892 roku zmieniła re­
jencya pierwsze swoje dyspozycye i w imieniu pana 
ministra podała do wiadomości interesowanym, że 
p. Żmudziński będzie nieodwołalnie przesadzony i 
niebawem wysłano go od 1 kwietnia r. b. „im In­
teresse des Dienstes“ nie do Brzeźna, ale do Marya- 
nowa za Gopło.

Pan Grabow od kilku tygodni chory jest na 
reumatyzm podobno, czy podagrę i nie pokazuje się 
w powiecie

Niech przy tój sposobności uczynię uwag;.
Trzy parafie w Poznaniu zebrały na naukę ję­

zyka polskiego, jak czytam w ogłoszeniu „Opieki 
szkólnój“ 550 m., 450 i 280 m.

I eby marek musieli n. p. w naszym powiecie 
biedacy, zwykle robotnicy pod panami niemieckimi, 
złożyć rocznie w parafii liezącój 1600 do 2000 dusz 
i ze 4 do 5 szkołami elemtntarnemi, gdyby chcieli 
dla dzieci swych, choćby tylko po dwie godziny na 
tydzień mieć naukę języka polskiego?

L'czrny rocznie honoraryum najskromniejsze po 
60 do 100 m. dla każdego z 5 nauczycieli razem

300 ni. do 500 m.
za 50 element, dla każdej 

szkoły 15 m., razem dla
5 szkół 75 m. do 75 m.

za 40 książek Estkowskiego 
do czytania 20 m., razem 
dla 5 szkół 100 m. do 100 m.

za wzory polskie itd. po 5 m. 
razem dla 5 szkół 25 m. do 25 m.

Ogółem 500 m. do 700 w.
Wszak to skromnie są rozchody liczone. Prawie 

jest niepodobieństwem żądać, by w obec różnych 
okoliczności którykolwiek nauczyciel miał ochotę bez 
zapewnienia dla szkoły podobnego nakładu podej­
mować się téj nauki.

Myślę, jeśli rząd téj potrzebie sam stale nie 
zaradzi, to katastrofa, mimo całych przechwałek 
o dzielności obecnego systemu germanizacyjnego, 
u nas nastąpi, młode pokolenia polskie późniejsze 
nie będą wiedziały, po co będą miały chodzić do 
kościoła i co tam robić, — i mimo pewności siebie 
i frazesów n. p. p. burmistrza Braesicke wypowie­
dzianych niedawno w końcowój sesyi Izby panów 
w Berlinie, a orzekających, że ludowi na wsi trzeba 
dać, co mu się należy, to jest przywrócić dla niego 
stare stosunki patryarchalne — (ale jakie? czy z cza­
sów poddaństwa, czy z czasów Abrahama?) i dać 
mu koniecznie zabawy, a więc „pauem et circenses“, 
socyalistów po wsiach za 10 do 20 lat mnogo mieć 
niestety będziemy.

Cezarowie, wiadomo, wyprawiali ludowi nieza- 
dowolnionemu świetne i krwawe widowiska, a je­
dnak Bogów swych nie obronili przed rozbestwionemi 
tłuszczami, socyaliści dzisiejsi o ile nie przemienieni 
jeszcze w anarchistów nie żądają chwilowo też ni­
czego więcój jak „Chleba i uciechy“, niektórzy w do­
datku pieczeni i kiełbas ze stołu panów.

Nie w używaniu, w teatrach, balach, cyrkach, 
baletach znajdzie lud i społeczeństwo popsute rozum 
i zbawienie, ale jedynie w krzyżu.

Że to mówcy temu liberalnemu nikt w Izbie 
panów nie zwrócił uwagi na oną dziwną harmonią 
jego zbawczych poglądów z pragnieniami żywiołów 
rozkładowych.

Rozrywkę skromną tedy owędy, to prawda, ka­
żdy człowiek mieć powinien, ale żeby zabawy miały 
być lekarstwem na socyalistów, to nowina osobliwa.

IFiedeń, 7 kwietnia.
(Z sejmu tyrolskiego. — Z sejmu czeskiego. — Hr. 

Dnbsky.)
(=) W sejmie tyrolskim dziś rozpoczynają się 

rozprawy nad ustawą szkólną, opracowaną przez ko- 
misyą tegoż sejmu. Według tego projektu rada 
szkólna krajowa składa się z namiestnika, 4 repre­
zentantów duchowieństwa katolickiego, 6 delegatów, 
wybranych przez wydział krajowy i to po trzech z 
niemieckiój i włoskiój części kraju, z referenta dla 
spraw administracyjnych, z 3 inspektorów szkolnych, 
z 4 reprezentantów stanu nauczycielskiego i to po 
2 z niemieckiój i włoskiój części Tyrolu. Artykuł 
dotyczący rady szkólnój gminnśj orzeka: „Rada 
składa się z reprezentantów kościoła katolickiego, 
szkoły, gminy i z dozórcy szkólnego... Oprócz pro­
boszcza, tam gdzie w gminie jest więcój szkół także 
inni duchowni z głosem doradczym biorą udział w 
obradach szkólnój rady gminnój. Co do reprezentan­
ta szkoły w radzie gminnój szkólnój § 4 opiewa: 
„Jeżeli szkołą kieruje zakon żeński, przełożona wy- 
seła do rady delegata swego z głosem doradczym.“ 
Członkowie rady szkólnój gminnój są uprawnieni 
każdego czasu zwiedzać szkołę. W imię tego pra­
wa mianowicie duchowny członek rady szkólnój mo­
że zawsze przekonać stę o moralno-religijnem wycho­

waniu i odnośne uwagi zakomunikować radzie szkól­
nój“. Projekt ten tworzy kompromis pomiędzy mi­
nistrem oświaty a katolicką większością sejmu tyrol­
skiego, którój dwaj reprezentanci ostatniemi dniami 
przebywali w Wiedniu. Niewątpliwie sejm tyrolski 
uchwali projekt komisyi.

W sejmie czeskim, pomimo odrazającój uchwały 
komisyi, od trzech dni pod pretekstem rozpraw nad 
budżetem toczy się dyskusya o ugodzie niemiecko- 
cztskiój. Naturaluie skorzystał z tego p. Vaszaty, 
aby ponowuie wygłosić russofiłski program młodocze- 
chów. Omawiając znane zajście z moskiewskimi 
gośćmi na wystawie czeskiej, p. Vaszaty twierdził: 
„W Rosji nikomu nie przychodzi na myśl zabronić 
odśpiewania obcego hymnu narodowego.“ Poczciwy 
p. Vaszaty. Gdyby tylko na jakiem polskiem zebra­
niu w Warszawie odegrano, nie mówię: „Jeszcze 
Polska nie zginęła,“ ale hymn austryacki, to naza­
jutrz wszyscy uczestnicy wyjechaliby niechętnie na 
Sybir! Wszakże cenzura warszawska już nawet w 
sprawozdaniach o wystawach sztuk pięknych nie 
pozwala mimochodem wspomnieć o Matejce, ani s 
portretach Adjukiewicza, Pocbwalskiego i Styki, 
chociaż powinno się wydawać, że te portrety nie Za­
chwieją „Kolosem na nogach glinianychl“ Dalój pan 
Yaszaty wykazuje, że Rosya postąpiła sobie bardzo 
„sprawiedliwie“, ponieważ nie zaprotestowała prze­
ciwko wydaleniu owego Kacapa, co to na wystawie 
prazkiój w chwili wejścia namiestnika odegrał na 
organach „Boże Cara chrań“. Następnie dowodzi, 
źe... bezpieczeństwo w Rosyi jest daleko większe, niż 
w Austryi. Hrabiowie Palffy i Bouguoy (tak, nie 
Buguoy; bo to nazwisko historyczne, a gdybyśmyje 
pisali według fonetyki, należałoby pisać: Bukoa) do­
syć niefortunnie bronili swego stanowiska. Lepiój 
z tego zadania wywiązał się na dzisiejszem posie­
dzeniu hr. Rarrach, który wykazywał konieczność 
ugody i stanowczo protestował przeciwko jój odło 
żeniu ad calendas graecas. Z wielkiem umia kowa­
niem przemawiał p. Schmeykal: widocznie stronni­
ctwo niemieckie otrzymało od cesarza pewne ważne 
przyrzeczenie. — Wobec błąkającego się po dzien­
nikach frazesu o rzekomem świetnem zwycięzlwie 
„narodu czeskiego,“ resztę frakćyi radykalnój, warto 
zapytać się: czy to zwycięztwo, gdyby grono 
żaków stłukło gdzieś szybę? Właściciel pomie­
szkania naprawi to kosztem kilkudziesięciu cen­
tów, a jeżeli, jako człowiek przezorny, za­
bezpieczył się w asekuracyi, nawet nie po> 
niesie tój szkody; chłopcy „qui puerilia tractant“, 
jeżeli będą schwytani, zostaną należycie ukarani,wnaj- 
lepszym dla nich razie zdołają uciec. Tak samo ma 
się z domniemanem świetnem zwycięztwem młodo- 
czeskiem. Pustą tromtadracyą i dzięki słabości dru- 
giój strony umieli na razie zwichrzyć tak bardzo ko­
rzystną dla Czechów ugodę. Oprócz tego czysto ne­
gatywnego rezultatu, bardzo podobnego do stłuczenia 
szyby, nie osięgnęłi żadnego, nie mogą go na tój 
drodze osięgnąć i tylko nieu-taunie od r. 1889 po­
prawiają pozycyą stronnictwa niemie -.kiego. I to 
ma być sukces dla Czechów! S/.lachcie history 
cznój zaś za wielkie u-tępstwa, jakie u> zyniła prą 
dom pseudoludowym, już dziś w „Narodmch listach“ 
dostała się odprawa pełna wyrzutów i — obelg! 
Młodoczesi tak często zarzucają Austryi, że w woj 
nie krymskiój zgrzeszyła niewdzięcznością przeciwko 
kochanój Rosyi. Ale sami w danem razie umieją 
się okazywać bardzo niewdzięcznymi.

Na wczorajszem posiedzeniu sejmu morawskiego 
hr. Adolf Dubsky,', przywódzca f.akcyi środkowój, 
wystąpił bardzo dobitnie przeciwko prądom rusofil- 
skim. Za to zasługuje ua wszelkie uznanie. Bo jest 
to jedna z wielkich anormalności teraźuiejszój sytua- 
cyi, że ludzie a la Vaszaty w radzie Państwa, jak 
w sejmach krajowych mogą wygłaszać najbardzlój 
oburzające hymny na Rosyą, a prawie nigdy za to 
nie doznawają należytój odprawy.

Niemcy.
* Berlin, 8 kwietnia. O posiedzenia komisyi, 

mającój na celu zbadanie stosunków giełdowych, do­
nosi „Reichsanzeiger,“ że sekretarz stanu Bötticher 
oświadczył, iż cesarz nakazał w okólniku do mini­
sterstwa stanu zbadać niedomagania, wskutek czego 
postanowiono najprzód zasięgnąć zdania osób kom- 
petnych. Minister wyraził oczekiwanie, że prace 
komisyi przyczynią się do usunięcia złego i do uspo­
kojenia ludności. Prezes banku Rzeszy, dr. Koch, 
wywodził, że giełda jest instytucyą potrzebną w ży­
ciu ekonomieznóm kraju, która atoli wielkie kryje 
w sobie niedomagania i niebezpieczeństwa. Jakkol­
wiek zadanie komisyi jest trudnóm, nie należy tra­
cić nadziei, iż przy sumiennój pracy osięgnie ona 
pozytywne rezultaty, Na drngióm posiedzeniu obra­
dowano nad kwestyą przypuszczenia do pracy osób 
kompetentnych i ułożono listę tych osób.

— Jak donoszą z Hanoweru do „Nordd. Allg. 
Ztg.“, wyraził cesarz przez hr. Miinstera telegra­
ficznie tamtejszemu wydziałowi prowincjonalnemu 
nadzieję i oczekiwanie, że po uregulowaniu sprawy 
funduszu welfickiego nastąpi w tój prowincyi pokój 
i zgoda.

— Druga Izba sejmu badeńskiego przyjęła 
ustawę szkólną jednomyślnie. W ustawie tój pomi­
nięto zupełnie stronę zasadniczą kwestyi szkólnój, 
projekt zajmował się głównie polepszeniem materyal- 
nego stanowiska nauczycieli. /

— Wedle doniesienia „Danz. Ztg.“ przybędzie 
para cesarska 15 maja do Gdańska, gdzie pozosta­
nie do 17 maja. Dwa dni przedtem, 13 maja, od­
będzie się uroozystośó prowincyonalnych stanów po­
morskich, na którój cesarz będzie obecnym.

— Komisya, zajmująca się sprawami szkólnemi, 
wniosła, aby petycye nauczycieli oddać rządowi do 
uwzględnienia jako materyał do ustawy.

Austrya I Węgry.
* Sejm tyrolski przyjął w czwartek przedłożoną 

mu ustawę o inspekcyi szkólnój w brzmieniu uchwa- 
lonem przez większość konserwatywno katolicką, za- 
pewniającem wpływ Kościoła na szkołę. Ks. biskup 
Aichner w Brisen oświadczył, że Tyrolczycy zgadzają 
się na ustawę, jakkolwiek Kościół nie otrzymuje zu­
pełnego zadosyóuczynienia, dla tego, że potrzeba 
uregulowania stosunków szkólnych jest naglącą. Li­
berałowie, będąc w mniejszości, przybrali dobrą minę 
i ze swój strony oświadczyli, iż nie będą przeszka­
dzali przyjściu ustawy do skutku, ponieważ pożąda- 
nem jest ukończenie walki o szkołę. Naledy się

spodziewać, że przykład w Tyrolu wyda dobre owoce.
— Bardzo burzliwa dyskusja w sprawie ży- 

dowskiój wszczęła się w czwartek w dolno-austryackim 
sejmie, w którym liberalizm jest wszechwładnym pa­
nem. Antisemicki poseł 8chneider wniósł, aby dolno- 
austryackie gm ny żydowskie zapłaciły milion gul­
denów na rzecz funduszu biednych. Wniosek ten 
został odrzucony, wywoławszy poprzednio wielkie 
wzburzenie. Niezaprzeczonym faktem jest, źe w Au­
stryi antysemityzm czyni widoczne postępy w sku­
tek bezprzykładnego postępowania prasy żydowsko- 
racyi nalistycznój i z powodu wyzyskiwania Da wielką 
skalę ludności cbrześoiańskićj ze strony żydów.

Ameryka.
* Wystawa w Chicago. Zarząd przyszłój wy­

stawy powszechnój w Chicago nie robi ze swych 
czynnności tajemnic, ale przeciwnie skwapliwie ogła­
sza światu całemu wszelkie szczegóły, aby tym spo­
sobem reklamować swe przedsiębiorstwo.

Amerykanie postanowili widocznie zaimpono­
wać starój Europie rozmiarami swój wystawy. Naj­
obszerniejsze nasze budowle będą niczóm w obec ko­
losalnych gmachów, jakie w Chicago ujrzeć mamy. 
Przekonywają nas o tóm choćby rozmiary budującego 
się już pawilonu przemysłowego.

Front tego potężnego gmachu ma 7500 metrów 
długości, każdy zaś z boków długi jest na 15,000 
metrów. Przykryty on jest wydętą kopułą, na któ­
rój oszklenie zużyto aui mniój, ani więcój, jak 120 
wagonów szyb. Gdyby je ułożono na ziemi jedna 
przy drugiój, pokryłyby one obszar 12 hektarów 
(około 45 morgów). Na budowę tego kolosu wyszło 
dotychczas 5,307,003 kilogramów lanego żelaza, 846 
wagonów bali, 2,868,256 kilogramów kutego żelaza 
i 8,091,892,100 sztuk cegieł na fundamenta. Dla 
ułożenia w nim podłogi spotrzebowanych być musi 
pięć wagonów gwoździ, dwa tysiące wagonów de­
sek. — Długość ich równać się będzie 912 kilo­
metrom.

W porze wieczoraój gmach ten oświetlać będzie 
127,000 lamp elektrycznych, z których 7000 wiel­
kich lukowych, każda o sile 2000 płomieni i 120,000 
żarowych, naprężenie światła równe 16 świecom. 
Maszyny dynamo-elektryczne, wytwarzające taką 
masę elektryczności, poruszane będą motorami wo- 
dnemi o sile 22,000 koni. Koszta urządzenia oświe­
tlenia w jednym tylko pawilonie przemysłowym, 
wynoszą okrągły milion dolarów.

Wielce efektownie podobno wyglądać będzie 
wielkie akwaryum szklane, napełnione wodą morską, 
gdzie będzie można podziwiać przedstawicieli fauny 
morskiój. Akwaryum to oświetli 1650 nie wielkich 
lampek żarowych, umieszczonych we wodzie w szkla­
nych balonikach. Słowem, oglądać mamy w Chicago 
istne cuda świata, tak przynajmniój zapowiadają 
Amerykanie, z góry się ciesząc, że z kretesem za­
kasują Europę. Podłog niedawno ogłoszonego spra­
wozdania, kapitał zebrany na urządzenie wystawy 
wynosił w dniu 1 marca r. b. 600,000,000 franków. 
Koszta zaś urządzenia obliczono na 500,000,000 fr. 
Nie ma więc obawy, aby w ostatniój chwili Jan­
kesom mogło zabraknąć pieniędzy. Mimo tak sza­
lonych nakładów mają oni nadzieję zrobić na wy­
stawie świetny „busines“ (interes).

0 różnych stanach i o własności.
(Odczyt popularny.)

(Ciąg dalszy).

Skargi na nierówność stanów są bardzo stare. 
Xenofont w Ekonomikach wprowadza Sokratesa 
w rozmowę, który się pyta: dla czego jedni żyją 
w obfitości, a drudzy ledwo mają za co wyżyć a na­
wet długi zaciągają? Na co Iskomachus odpowiada: 
Dla tego, że jedni trudnią się swemi sprawami 
szczerze, a drudzy je zaniedbują.“

Nierówność stanów wypływa z wolnćj woli. 
Jedni robią dobry użytek z czasu, ze zdolności, są 
czynni, zabiegliwi, drudzy są niezręczni, leniwi i 
marnotrawni Są wyjątki, że przez nieszczęście po­
padają niektórzy w nędzę, lecz w zwyczajnym po­
rządku, zabiegliwi majątkowo wzrastają, niezręczni 
i leniwi, marnotrawcy upadają. Daj dwom rodzo­
nym braciom w jednój profesji taką samą schedę, 
po 5—6 latach różny będzie ich stan majątkowy, 
stosownie do tego, czy jeden bieglejszy, zaradniejszy, 
a drugi powolniejszy, lub większy utratnik.

Gdyby wszyscy równy majątek posiadali, by­
łaby od wchodu słońca do zachodu wielka jednostaj- 
ność, wielkie nudy i nieszczęście, byliby sami pano- 
w e, nie byłoby sług, sami mistrzowie bez uczniów. 
Wyglądałoby między ludźmi, jak gdyby na chórze 
ustawił ktoś organy z 400 n. p. piszczałkami ró- 
wnemi. Wszystkie piszczałki równe, a więc ton 
jeden i ten sam 400 razy spotęgowany, co za mu­
zyka piekielna, nieznośna. Na takich organach 
nawet mistrz organista katedralny nie wygrałby 
pieśni: „Kto się w opiekę“. Piękność dźwięków 
muzycznych bowiem polega na tem, że różne tony 
dobrane, zlewają się w jedną podniosłą harmonią. 
Między ludźmi właśnie ta różność stanów, te wielkie 
i małe piszczałki, dobrze, stornie użyte, stanowią 
ład, porządek i harmonią towarzyską. Powinny 
tylko wszystkie być dobre piszczałki.

Jakiem prawem mają się ludzie uskarżać, że 
w kołysce nie znaleźli już trzosa złota, lub, że nie 
odziedziczyli wysokiego rodu, imienia i tytułów? 
Opatrzność nie macocha, daje zdrowe ręce, głowę, 
ochotę — otóż to bodziec do pracy i zaradności. 
Ghleb, który sobie sam zdobywasz, smaczniejszy i 
zdrowszy.

Tylko żywe płoty podstrzygają ogrodnicy równo. 
Chcieć zaprowadzić równość stanów, znaczyłoby tyle, 
co żądać, aby wszystkie dęby, buki, olszyny i inne 
drzewa równo rosły, równo wyglądały, czyli byłby 
to zamach na tę cudowną rozmaitość, zachwycającą 
nas w przyrodzie równie jak w społeczeństwie ludz- 
kiem. Burmistrz nie może być stróżem nocnym, 
a stróż nie może być równy burmistrzowi, to jasne, 
a czemu? Stróżby w magistracie co godzinę gwi* 
zdał zamiast mądrze radzić i zawiadywać miastem, 
a nauczyliby go po magistracie gwizdać!

Wszyscy ludzie mali i wielcy, ubodzy i bogaci, 
gdy są dobrzy, uczciwi, pracują wspólnie nad szczę- 
ściem drugich. Buntowanie zaś jednego stanu prtf’ 
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ctw drugiemu, jest zdrożne i nie mądre. CzłoDki 
ludzkie zbuntowały się tóż raz, opowiada bajka, 
przeciw żołądkowi. Oczy, uszy, nogi, ręce powie­
działy sobie: po cóż mamy pracować, zbierać dla 
tego nienasyconego, leniwego żołądka. Jak ura­
dziły, tak uczyniły. Ustały posługi członków i cały 
człowiek się rozchorował, a członki razem z nim 
cierpiały.

Bajka bajką, lecz przemawia do rozumu wy­
mownie. Nogom, rękom itd. zdawało się, że żołą­
dek leuiwy, ze wyzyskuje ich pracę, lecz spytajcie 
panów doktorów, jak pracowity jest żołądek, jak 
krew zasila i wszystkie członki. Podobnie robotni­
kom, sługom, nieraz stawa na myśli: oui leuiwi, ja 
pracowity, czemuż nia ma równości; a zapominają, 
że chlebodawcy radzą w cichoś i z bólem głowy 
nieraz, jak im wypłacić, jak ich wyżywić, jak po­
kierować ich przyszłością, jak własne pokrjć długi, 
zapłacić procenta. Nocy nieraz nie mają spokojnśj, 
gdy mniejsze członki tój rodziny pracują ój śpią 
smacznie.

Błądzą ludzie, gdy bogactwo uważają t» je­
dyne szczęście. Pisarz Francuzki Lafontaiue, dowo­
dzi w jednćj z bajek, że bankier jest bogaty, lecz 
szewc jest szczęśliwy, to znaczy, że i bez wielkich 
pieniędzy przy uezciwój pracy można zualeść szczę­
ście, a o to główn e chodzić nam powinno.

Prawda, że ubogi cierpi nieraz niedostatek, 
ale za to jak mu smakuje wszystko, jak się uraczy 
kęsem chleba, zupą w garkuchni Towarzystwa 
św. Wincentego! Bogaty Rotschild tymczasem wi­
dząc, jak ubogi na dworcu zajadał smacznie kawał 
mięsa, rzeki: „Dałbym milion franków, żebym taki 
miał apetyt.“ Bogaci nieraz przy za.-tawiouym stole 
łakną z rozkazu lekarzy — jeśo im nie wolno to 
tego, toowego, bo im to szkodzi. Muszą uieraz być 
wstrzemięźliwi z braku zdrowia, muszą pić różne 
wody mineralne, szukać zdrowia po świecie, nie mają 
uciechy w rozrywkach i noszą w sobie zaród nie­
szczęścia. Bogaty ma wiele trosk tkoło umieszcze­
nia, zabezpieczenia swego mienia, jest niespokojny, 
czy nie padnie ofiarą oszustwa, lub nierzetelności 
drugich, słyszy słowa zawiści i niechęci. Ubogi ma 
także swe kłopoty, jak zarobić i życie opędzić, czyje 
kłopoty większe, nie trudno rozstrzygnąć Dość, że 
zdrowie i wesołość u ubogich jest z reguły większa, 
niż u bogaczy. Dla tego moralista pewien (Mon- 
taigne) powiedział: „Zamożność nie przynosi nam 
ani nic dobrego, ani nic złego. Daje tylko ziarno, 
które dusza obraca jak się podoba, i sama dusza 
jest rodzicielką szczęścia lub nieszczęścia.“

Z tego wynika, że nie trzeba narzekać na nie 
równość stanów, bo taki porządek jest arcydziełem 
mądrości Bożój. Nie powinieneś na mieuniejszych 
narzekać, bo co tobie nie miło, drugiemu me czyń. 
Przyjdzie drugi i dziesiąty i pozazdrości ci surduta, 
inny czego innego i powstałoby zamieszanie babi­
lońskie. Możeś sam winien, że dalekoś nie dopro­
wadził, więc się popraw, a potóm patrz tóż na ta­
kich co z niczego, pracą uczciwą doszli do znaczenia 
i mienia.

Drugi odczyt dr. W. Skarżyńskiego.

Kra/cÓMJ, 0 kwietnia.
Wczorajszy drugi odczyt dr. Witold* Ssarzjń- 

skiego obudził w słuchaczach jeszcze większy inte­
res, aniżeli pierwszy, gdyż odnosił się do stosunków 
pracy, które stanowią najbardziój żywotne pytania 
dla każdego myślącego człowieka. Prelegent wy- 
sredł z mowy Liebknechta, wypowiedziauój w Er- 
furcie, którój podstawą było zdanie, że człowiek pra­
cuje na to, aby żyć, a nie żyje na to, aby praco­
wać. Mowa ta i to zdanie przyjęte z< stało przez 
zgromadzenie najwyższemi oznakami zadowolenia, co 
wskazuje, że taką jest filozofia życia warstw pra­
cujących.
, Pogląd na pracę jest najistotniejszą izęścią 
awestyi socyalnój, gdyż cala sprawa socyaloa obraca 
się około pracy, jój warteś i i wynagrodzenia za nią. 
Pogląd ten jest odmienny u warstw posiadających 
i meposiadających —-1 to stanowi włiśnie samą istotę 
sporu socyaln go. Warstwy posiadające mają raj- 
częściśj słabe wyobrażenie o sprawach społeczno- 
ekouomiciny h; panują pom ędsy niemi raczój in­
stynktowne, aniżeli wyrozuuiowane wyobrażenia w 
tym względzie. Słowa Liebknechta chętnie jrzyjmą 
dla siebie, ale nie dla klas meposiadających. U osta- 
tn.ch pracę uważają za oboniązek i oburzają 
się coraz większemi wymaganiami tych klas. 
Bobie poczytują za zasług«, że nie licują i że dają 
innym zarobek na podstawie swego kapitału. Klasy 
uieposiadające przyjmuią filozofią Liebknechta, a bro­
nią się przeciw zarzutom próżniactwa tem, że dążą 
do oznaczenia Lormalnt go dnia pracy, a więc od 
pracy nie odstępują, tyk > cb ą ją uczynić lżejszą.

sprawie tój należy zdać sobie sprawę, przede- 
wszystkiem z pytania, czem jest praca? Prelegent
oadawna uadtem pytaniem zastanawiał się i w defi 
nicyi pracy, jaką wytworzył za wzorem klasycznśj 

auki niemieckiej, jako momenta pojęcia pracy 
s awia czynność ciała lub umysłu, podjętą dla 
osiągnięcia pewnego celu, tak że praca nosi na so­
le charakter wysiłku, znowu, walki i przez to 

rożni się od czynności, które często udają pracę, 
: e »DIe 8<' w<ańćiwą pracą, brak im bowiem tych 
sii° znamiOn każdćj pracy. Bez wytężenia
?* ’ bez zwalczania trudności nie ma pracy. Praca 
Kst też jednym ze zjawisk ruchu we wszechświe-

e ’ ruch ten stanowi życie; bez pracy więc ży- 
zanł'era> ustaje, a człowiek niepracujący wy- 

S ę fizycznie ’ moralDie aP*da. Ztąd to jest
Dra warstw posiadających, które przez biak 
zdrn7- de?enerQj* si« > upadają. Praca jest dla 
zbedWla “zycznego, dla rozwoju umysłowego nie- 
Zj? Iö, P°trzebuą, nie można więc jój uważać 
kdvJma Uln neeessiŁriQm‘/> za smutną konieczność, 
kiom k ’a warunkiem bytu i życia, warun-

. “armonii, rozwoju sił fizycznych i umysło- 
byk i ^pełnieu,a w świecie swego zadania. Praca 
izisiai • daWD^J niewolniczą, potem poddaną, 

J jest panią swego losu, a w przyszłości stanie

się królową życia jednostek. Ludzkość bez wytęże­
nia w pracy tyłaby do dziś gromadą dzikich, bo 
praca jest podstawą jedyną rozwoju lulzkości, a za­
tem nietylko ktnieczną, ale koizystną dla życia je­
dnostek i społeczeństw. To Uź w pracy jest jedy­
nie przyszłość i warstwy posiadające, jeżeli ebeą 
utrzymać się na stanowisku, muszą przedewszystkiem 
w pracy zrównać się z innymi, muszą coraz więcój 
i usilniej pracować, a przez to zyskają prawo do 
zasługi i utrzymania stanowiska.

Prelegent zwraca totaj u w» gę; jak wiele fa­
któw, w historyi pozornie niezrozumiałych, da się wy­
jaśnić na podstawie tego pewnika, że praca uprawnia 
do życia. Z braku pracy marnują się całe warstwy 
społeczne, stają się bezpłodne i mimo wykształcenia 
bezużyteczne, a nawet bez wartości moralnój, jak to 
pięknie przedstawił Sienkiewicz w powieści „B-g 
dogmatu** w osobie Płoszowskiego. Nieprodukcyj- 
ność słowiańska a polska w szczególności, czerpie 
swoje źródło w próżniactwie. Przyszłość tóż tak 
nasza, jak posiadających ziemię i kapitał zawisły 
od stopnia, w jakim potrafią zwjc ężyc próżniactwo 
i wstręt do pracy, co nastąpi, jeżeli pojmą, że pra­
cować muszą.

Uznawszy jednak potrzebę i obowiązek pracy 
dla wszystkich, nie rozwiązuje się przez to WBtel- 
kich trudnoś i. Kwesty a sporna poznstaje nadal, 
gdyż idzie w niój o ustanowienie pewnój miary 
pracy i wynagrodzenia za nią Około tego obraca 
się dzisiaj kwestya socyaloa. Robotnicy łączą się 
ze sobą, aby na podstawie stowarzyszania się dojść 
do obniżenia czasu pracy i do azyskauia wyższego 
wynagrodzenia. Kierunek ten, który im przyuiósł 
inż owoce, musi sprowadzić coraz większe skupia­
nie się robutuików, którym prawo dozwala na koa­
licję. Zasada obrony będzie musiała wytwarzać po­
dobne zjednoczenia pomiędzy przedsiębiorcami. To 
ześrodkowanie sprzecznych interesów w obozy prze­
ciwne nie koniecznie potrzebuje prowadzić do walki, 
owszem niekorzyści walki są już coraz bardziój ro­
zumiane przez robotników, a ze wzrostem oświaty 
coraz więcój będą się przekonywali, że kataklizmy 
im także wychodzą na szkodę i idea sądów po­
lubownych, układów coraz będzie zyskiwała na zna­
czeniu.

Możliwość tego zwrotu będzie i przez to uła­
twioną, że kapitał dzisiaj przynosi coraz niższe zy­
ski, tak iż kapitaliści będą zmuszeni coraz baidziój 
przechodzić na stanowisko przedsiębiorców, szukają- 
cjch w pracy zysku, a biorą-ych na siebie ryzyko. 
Korzyści takich przedsiębiorców dla używania ruchu 
ekonomicznego ze wzrostem inteligent yi będą coraz 
lepiój ro ¿umiane przez klasy uieposiadające i tem 
samem uznają one prawa do zysku przedsiębiorców, 
istotnie pracujących. Z drugiój strony klasy niepo- 
siadające przy pomocy wyborów powszechnych 
i prawa o koalicji muszą osiągnąć lepsze ws ranki 
bytu.

Wykład drugi był ożywiony nader wielu glę- 
bokiemi poglądami i stawiając za z sadę połączenie 
wszystkich w pracy, rzucił niewątpliwie myśl zdro­
wą i żywotną do rozwiązania sprawy socyalnój. 
Przyznajemy jednak, że zapatrywania prelegenta 
o spokojnem rozwikłaniu sprawy socyalnój trudno 
uam pogodzić z organizacyą klas posiadających 
i meposiadających, stojących naprzeciw siebie w 
zwartych i zorganizowanych obozach. Jest to stan 
dzisiaj istniejący i który jest źródLm, pobudką do 
roznamiętnienia. Wszystko, co też rządy już dzi-iaj 
starają się uczynić i co po części łagodzi położenie, 
to przeprowadzenie takich zasad, aby warstw spo- 
łeczuych nie przeciwstawiać sobie, ale żeby je łą­
czyć w instytucyach wspólnego dobra. Ta myśl po­
łączenia w organizacyi pracy obu odłamów klas 
klas społerznych zdaje nam s.ę płodniejszą w przy­
szłości, aniżeli organizowanie osobnych klas społe­
cznych w jednostronne grupy.

Kwestya soiyalna różne jeszcze musi prze­
chodzić fazy rozwoju, ale praca wspóloa stanowi tę 
ideę żywotną, którą autor słusznie wysunął na plan 
pierwszy, określając dobroczynny wpływ pracy dla 
wszystkich i stawiając ją za warunek bytu. W na- 
szem społeczeństwie jest to myśl płodna i powinny 
się nią szczególnie przejąć warstwy posiadające. 
Prelegentowi zaś należy się wdzięczne uznanie, że 
pragnął odbyć podróż do Krakowa, aby podzielić 
się z naszą publicznością owocem swoich prac i myśli, 
zdobytym na polu tak niezmiernie doniosłem dla po- 
w zec.huego bytu.

ELronlłŁa
miejscowa, prowincyonalna i zagraniczna.

Poznań, sobota 9 kwietnia.

* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesora są­
dowego dr. Hartmanna w Berlinie sędzią okręgowym w Po­
znania.

* Msgra Moszczyńskiego, kapelana i wiernego to­
warzysza JE. Kardynała hr. Ledóchowskiego, zamianował 
Ojciec św. sekretarzem kongregacyi de propaganda fide.

* Mistrz Matejko ofiarował jako dar krajowi obraz 
swój: „Wchód do kościoła w Warszawie po ogłoszeniu 
Konstytucji 3 maja.“ Obraz ten będzie umieszczony 
w sali marszalkowskiój we Lwowie. Sejm galicyjski wy­
raził m strzowi za ten wspaniały dar wdzięczność.

* Wystawa sztuk pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, sobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 popołudnia, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Cena biletu dla dorosłych 20 len., dla młodzieży 
10 fen.

Akcyonaryns/.e wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekcya.
* Teatr polski w Poznaniu Dziś w sobotę po raz 

pierwszy krotochwila Wojciecha Simona „Przewodnik za­
kochanych“, komedya E. Cagna „Na balkonie“ i I akt 
opery St. Moniuszki „Halka“.

W niedzielę dramat br. Starzeńskiego „Gwiazda 
Syberyi“.

* Jeżyce Foznaó kie towarzystwo dramatyczne daje 
W niedzielę 10 b. u. ta przedstawienie. Odegra na 
uli Wendlanda komedyą L. Swiderskiego „Dzieciaki"; 
operetkę Offenbacha „Joasia płacze, Jaś się śmieje* i ope­
retkę Offenbacha „Małżeństwo przy latarniach.

Początek o godzinie wpół do ósmój.
* W przyszłą nledilelę dnia 10 kwietnia r. b. po 

południa o godzinie 5 odbędzie się w lokala TowarzyHwa 
Przemy.-łowego, Stary Rynek nr. 58 popis publiczny uczni 
szkoły wieczórnój, na który Szanownych Członków jako 
tóż życzliwą Towarzystwa naszemu Publiczność jak naj- 
nprsejmiój zapraszamy.

Równocześnie zawiadamiamy 8zaoownych Członków, 
że biblioteka nasza po uporządkowania jśj i zakupienia 
nowych dzieł znakomitych pisarzy naszych, jak Krasze­
wskiego, Sienkiewicza i innych znacznie powiększona, 
otwartą znów jest eo niedi-elę po l-zym i 15tym każdego 
miesiąca w południe od godziny 12—1 i w czasie zebrań 
Towarzystwa.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego.
W. M a n i c k i, sekretarz.

* W przyszły poniedziałek dnia 11 b.Tm. odbędzie 
się ćwierćroczne walne zebranie Towarzystwa Młodych 
Przemysłowców na sali p. Kempfa przy ulicy Wrocła­
wskiej nr. 18. Początek o godzinie 81/» wieczorem pun­
ktualnie. Na porządku obrad sprawozdanie zarządu z ćwierć- 
rocznycb czynności. Ze względn na ważność walnego ze 
brania uprasza się szsnowuych członków o jak najliczniej­
sze przybycie. Goście, wprowadzeni przez członków, mile 
widziani. Zarząd.

* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę­
dzie posiedzenie w niedzielę dnia 10 kwietnia o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki" przy Wielkich Gar- 
baraoh nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Odpo­
wiedź na twierdzenie, nmieszczone w „Orędowniku", że 
rzemieślnicy poznańscy tylko wyjątkowo do knajp uczęszczają. 
2) Pijaństwo j dną z głównych przyczyn głodowój klęski 
w Rosy! 3) Śpiewy i deklamacje. Prosimy o wczesne 
przybycie. Gościom tylko w takim razie wstęp dozwolony, 
jeżeli ich przedstawią członkowie „Jutrzenki“. Zarząd.

* Znany artyita-rzeźbiarz, Wielkopolanin, Marcinko­
wski, przebywający obecnie w Berlinie, wykonał bardzo 
piękny medalion Najprzewielebniejszego naszego ks. Arcy- 
pasterźa w bronzie i ofiarował go ks.; Arcypasterzowi.

* Ofiarowany przez depntacyą kościańską ks. Arcy- 
pasterzowi adres, wykonany jest bardzo pięknie i artysty­
czni*. Na głównój karcie wyrytował artysta na lawo n 
góry wizerunek Najśw. Panny Częstochowskiej, na dole 
przedstawiona jest fata kościańska, pomiędzy obydwoma 
zaś nmieszczony anioł. Gustowną oprawę adrein wykonał 
introligator p. Jannszyński.

* Woda w Waroie. Wczoraj i ano wskazywał wodo­
mierz przy moście Chwalisz¡wskirn 2,00 m., dziś rano 
1,90 m.

* Program tutejszej od 1 go października dopiero 
istniejącej król, szkoły budoumiczij zawiera najprzód 
nwagi ogólne o celach szkoły, a metodzie nauczania w niój, 
o warunkach przyjęcia do szkoły itp.; następnie jest umie- 
szone ogólne sprawozdanie z minionego półrocza, rozkład 
nauk i przez ministra wyznań wydane przepisy do egza­
minowania abituryentów szkoły takiój.

Szkólne wynosi na półrocze letnie tylko 50 marek, 
a na półrocze zimowe 80 m. Obecnie przyjmuje dyrektor 
szkoły p. O. Spetzler zgłoszeń’a do wszystkich 4 klas, 
aż do 12 b. m. Zwykle szkoły bndownicze w lecie 
mniój mają uozniów, aniżeli zimową porą, ponieważ młodsi 
uczniowie, którzy jeszcze nauki praktycznej na budowlach 
nie ukończyli, powracają na lato znów do swych mistrzów; 
pozostający zaś w szkole uczniowie mogą tem więcej 
z wykładów korzystać, gdyż personal nauczycielski pozo- 
staje ten sam i na lato i może się pojedyńczym uczniem 
więcój zajmować, aniżeli to przy przepełnionych zimą kla­
sach jest możliwem.

Ze sprawozdania półrocznego dowiadujemy się, że 
w szkole było zimą w 3 klasach, rozdzielonych na 5 od­
działów, 100 uczniów, z których 62 pochodziło z Księ­
stwa, 32 ze samego Poznania, a 7 uczniów z innych pro- 
wincyi. Z tój liczby ogólnój było 32 katolików, 63 
ewangelików i 5 żydów.

Co do rzemiosł było 32 cieśli, 56 mularzy i 12 tak 
cieśli jak i malarzy.

W szkole nauczało zeszłego półrocza z dyrektorem 
8 akademicznie wykształconych architektów lnb inżynie­
rów, pomiędzy nimi budowniczy rządowy p. J. Rakowicz; 
prócz tego udzielało 2 nauczycieli pomocniczych nauki ję­
zyka niemieckiego i książkowości, a 1 lekarz tutejszy od­
był knrs t. zw. słnżby samarytańskiój, bardzo potrzebnój 
dla rzemiosł połączonych z niebezpieczeństwem życia.

Po zakończeniu wykładów semestralnych odbyła się 
też wczoraj wystawa wszelkich prac wykonanych przez 
uczniów, a mianowicie sporządzonych przez nich rysunków. 
Wystawy takie, choć nie mają na cela przedstawiania pu­
bliczności robót uczniów jako dziel godnych okazn publi­
cznego, wytwarzają wszakże pomiędzy uczniami pochwały 
godne współzawodnictwo, a dają Bzerszój publiczności po­
gląd na system nauczania przeprowadzany w szkole.

Jak już w numerze naszym gwiazdkowym o tem 
pisaliśmy, jest system szkoły tój na bardzo gruntownych 
oparty podstawach i na doświadczeni wieloletniew tak 
jój dyrektora jako też docentów. To też pomiędzy wy­
stawionymi przedmiotami nie widzieliśmy żadnych prac ma­
jących za zadanie zwodzić lnb oślepiać nieznawców, a we 
wszystkich pracach przebijała widoczna rzetelna dążność 
do zgłębienia każdego przedmiotu. Rzadko gdzie widać 
było obrazek lnb i iepotrzebne malowidło na okaz, a gdzie 
coś 'podobnego sku.kiem indywidualnego zapatrywania 
ucznia nad miarę rozpostrzeć się chcifło, tam nie brakło 
przy niem surowój uwagi docenta zaznaczonój czerwo- 
nya atramentem. Przy przekształceniu form architekto- 
nicznjch przebyała od najniższój klasy dążność zastóo- 
wania racyonalnego tych form do materyala n nas rodzin­
nego t. j. cegły paloiój.

Główną część zaś nauki zabierają we wszystkich 
klasach konstrnkeye budowlane, których zastósowanie ra- 
cyonalne przypada pizeważnie przyszłym mistrzom malar­
skim lnb ciesielskim; tych bowiem pizeważnie szkoła taka 
ma należycie wykształcić, pozostawiając zadanie kształce­
nia na architektów, wyższym szkołom technicznym. To 
ograniczenie się w programie a ) rzeprowadzenie należyte 
postawionego sobie zadania, świadczy właśnie o świadomo­
ści celów sobie założonych i to pochwalać bardzo możemy. 
Ile w tym kierunkn osięgnąć można, pi zekonaliśmy się 
wczoraj na tój wystawie szkoły budowniczój; rzeczywiście 
bowiem, podziwiało wielu z dojrzałych znawców w budo­

wnictwie, z jaką pilnością i skraętnoóeią pracować musieli 
ci uczniowie, jeżli każdy z nich przeciętnie około 6 kwa­
dratowych metrów przez tak krótki czas półrocza gęsto 
i staranni* rótnemi ćwiczeniami zarysowa, a przy tóm 
jeszcze wiele teoretycznych nank ze statkami pobieraj, 
jak się o tóm z wyłożonych zeszytów wykładowych prze­
konać było można.

Dziwiło nas tylko wielce i zastanawiało przy tóm, 
iż w publiczności pblskiśj zbyt było mało zaintereso­
wania się tą wystawą i bardzo mało ją zwiedziło osób; 
zapewneby zaś z niój niejed>n mógł nabrać tego przekona­
nia, iż lepiój do pozncńskiój szkoły budowniczój oddać 
może swego syna, aniżeli go wysyłać z pod swój opieki 
po za granice Księstwa, bo przedewszystkióm więcój się 
tn, niż gdzie iodziój, będzie mógł w. swym zawodzie na­
uczyć i stósownie do potrzeb miejscowych wykształcić. 
Dla tego też śmielibyśmy do szanownój Dyrekcji Tiwa- 
rzystwa Pomocy Naukowej, która wielo stypendyatów 
w różnych szkołach technicznych utrzymuje, wystósować 
to tyczenie, aby swych stypendyatów teraz powoli wszy­
stkich do szkoły tntejszój skierowała, gdyż to niewątpli­
wie dla naszego Księstwa dobre przyniesie owoce.

* Z rozporządzenia dyrektora policyi p. Nathnsinsa, 
kursują od wczoraj od godziny 10 wieczorem patrole po­
licyjne po nlicai h miasta. Ze względn na ostatnie napady 
wykonane na prowincyi a nawet w mieście naezóm, patro­
lujący policjanci uzbrojeni zostali w rewolwery. — Dragi 
posterunek policyjny w V rewirze, postawiony został od 
wczoiaj na placn tomskim, dotychczas byt ten posterunek 
na Bródce.

* Na mlejce pożaru przy nlicy Ludwiki udała się 
także niebawem król, rejeneya i zaraz przed południem 
po pożarze zarządziła, eo uznała za konieczne, aby sprawę 
pod każdym względem skonstatować i wydać dalsze roz­
porządzenia.

* Przypomina ai« Panom Pracodawcom, jako tóź 
Pracobiorcom w zawodzie krawieckim tn w miejscu i na 
prowincyi, iż kasjer nasz, p. W. Kosmowski, Zamkowa 
ulica nr. 5, pośredniczy w otrzymania pracy jak dotąd, 
tak i nadal (bezpłatnie) Panowie krawcy chcący pracę 
otrzymać, niech *ię szybko zgłoszą Zarząd.

* Do tutejszego gimnazynm Fryderyka Wilhelm« 
uczęszczało w końcu rokn szkólnego 528 uczniów i to 60 
katolików, 271 ewanielików i 197 żydów — 878 miej­
scowych, 149 zamiejscowych i 1 obcokrajowiec.

* Środa. Sejmik powiatowy odbędzie się dnia 
21 b. m.

* Czarnków. Egzamin w angiełskićm kacia koni 
odbędzie się ta dnia 2 czerwca r. b. Zgłoszenia przyj­
muje do dnia 5 maja przewodniczący w komisyi, wetery­
narz powiatowy Uhse.

* Bydgoszcz. Dodatek komunalny na rok 1893/98 
przeznaczono tn na 200 procent od podatków państwo­
wych. W rokn zeszłym płaciliśmy 240 pret.

* Bydgoszcz Z dwóch przy katastrof!i kolejowój 
w dnia 4 marca rb. rannych urzędników, opuścił obecnie 
jako wyleczony lazaret szainer pocztowy Laschinsky. Dra­
gi, konduktor pociąga Beimsoth znajdąje się j:szcse pod 
opieką lekarską.

* Chełmińska dyecezya. Dnia 8 b. m. otrzymał 
ks. proboszcz lic. Ignacy Binerowski z Białnt kanoniczną 
instytucją na probostwo w Rajkowach. — Ks. dr. Paweł 
Teitz przeniesiony z Wejherowa do Nowegomiasta nad 
Drwęcą, ks. Maryan Tnrnlski z Tucholi do Wejherowa, 
a nowowyświęcony ks. Paweł Hoppenheit ustanowiony 
w Tucholi.

* Realne gimnazyum w Chełmnie miało w npłynio- 
nym rokn szkólnym uczniów 61; katolików 13, ewange­
lików 31, żydów 1. W szkole przygotowawczój, połą- 
czonój z tym zakładem, było 24 ewangelików, 13 żydów 
a tylko 7 katolików. Szkoła ta utrzymuje się z katoli­
ckich funduszy, z starój fundacji dla akademii. Bisknpi 
cbełmińsoy mieli fundacją tę długie wieki w zarządzie. 
Akademia chełmińska była filią krakowskiój. Co się po­
robiło z funduszami katolickiemi i z — katolikami!...

* Gdańsk. O prz bycia cesarza do Gdańska krążą 
rozmaite pogłoski. Jak „Danziger Ztg“ podaje, mają 
cesarz i cesarzowa tn przybyć dnia 15 maja z Szcze?ina 
pociągiem i zabawią do 17 maja. Według innych pogło­
sek mają przybyć cesarscy goście morzem. Tymczasem 
czynią jnż w gmachn naczelnego prezesa obszerne przy­
gotowania do godnego przyjęcia dostojnych gości. 
Sejm prowincjonalny postanowił wyprawić wspaniałą 
ucztę 16 maja, a gmina zamierza także uroczyście i wspa­
niale dzień ten obchodzić. Krąży także pogłoska, którą 
z zastrzeżeniem przyjąć trzeba, jakoby car rosyjski w dro­
dze z Kopenhagi tutaj z cesarstwem miał się spotkać.

* Ełk. (Telegr.). Dziś rano o godz. 7 stracono tn 
gospodarza Bogumiła Olszewskiego z Olszowy, skazanego 
przez sąd przysięgłych na śmierć za zamordowanie swój 
żony. Egzekucyi dokonał kat Reindel z Magdeburga.

* Wiedeń, 8 kwietnia. Według dzisiejszój „Wiener 
Zeitong“ nadzwyczajny profesor dr. Aatoni Kalina został 
zamianowany profesorem zwyczajnym filologii porównawczój 
języków słowiańskich w uniwersytecie we Lwowie.

K alendarz.
W niedzielę 10 kwietnia śś. 

Ezechiela proroka.
W poniedziałek 11 kwietnia 

św. Leona W. Papieża. 
We wtorek 12 kwietnia śś.

Jnlinsza Pap. i Zenona m. 
W środę 13 kwietnia św.

Heimenegilda m.
W czwartek 14 kwietnia śś.

Tyburcego i Walerego.
W piątek 15 kwietnia św.

Anastazyi p.
W sobotę 16 kwietnia św. 

Lamberta m.

Wschód słońca o g. 5 m. 17. 
Zachód o g. 6 m. 47.

Wschód słońca o g. 5 m. 15 
Zachód o g. 6 m. 49.

Wschód słońca o g. 5 m. 13 
Zachód o g. 6 m. 50.

Wschód słońca o g. 5 10
Zachód o g 6 m. 52.

Weehód słońca o g. 5 m. 8. 
Zachód o g. 6 a. 54

Wschód słońca o g. 5 m. 6. 
Zachód o g. 6 a. 56.

Wschód słońca o g. 5 a. 4. 
Zachód o g. 6 m. 57.

Towarzystwo ku wspieraniu urzędników gospodar­
czych w W. Ks. Poznańskióm poleca Szanownym Panom 
j.ryncypalom rządzców, ekonomów, gorzelników, kasyerów, 
kawalerów i żonatych. Wskutek znacznego ubytku wła­
sności ziemskiój, jest wielu urzędników bez posady, któ­
rzy natychmiast miejsce przyjąć mogą. Upraszamy 
uprzejmie o korzystanie z bezpłatnego naszego po­
średnictwa i zgłaszanie się do binra naszego (Poznań, 
Plac Piotra nr. 4 I, Redakeya Ziemianina) w razie po­
trzeby o urzędników gospodarczych.

Zarząd główny Towarzystwa ku wspieraniu urzędników 
gospodarczych.



Wiadomości Italie i artystyczne.
* Posłańca Matki Boskiej Nieustającej Pomocy do

Ludo polskiego pod redakcyą ks. Walentego Szczepaniaka 
w Pleśny koło Tarnowa w Galicyi wyszedł zeszyt 4 ro­
cznika II i zawiera: Wieniec z dziesięcin Nowenn odpu­
stowych kn czci Najśw. Maryi Panny (ciąg dalszy). — 
Modlitwa do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. — West­
chnienie strzeliste do Matki Boskiej Nieustającej Pomocy. 
Widok Zbawiciela na krzyża przez ks. Karola Antonie­
wicza, T. J. — Śmierć Pana Jezusa na krzyżu. — Po­
zdrowienie Krzyża św. — Niedziela Męki Pańskiej. — 
Niedziela Palmowa. — Wielki Tydzień. — Wielki Czwar­
tek. — Wielki Piątek. — Wielka Sobota. — Wielkanoc.
— Hymn na cześć Matki Zmartwychwstałego Zbawiciela.
— Czas wielkanocny. — Nabożeństwo do Matki Boskiej 
Bolesnej. — O czci Najśw. Maryi Dz ewicy Matki Bo­
skiej (ciąg dalszy). — Rozmaitości. —Wyknz niektórych 
świąt w kwietniu. — Kronika. — Przestrogi i rady zba­
wienne. — Podziękowania. — Intencya na miesiąc kwie­
cień. ' — Polecają się pobożnym modlitwom łaskawych 
Czytelników.

„Posłaniec Matki Boskiej Nieustającej Pomocy“ wy­
chodzi w połowie każdego miesiąca, objętości dwóch arku­
szy druku. Przedpłata całoroczna wynosi 1,50 m , z prze­
syłką 2 m., półrocznie 1 m., kwartalnie 50 fen. — Przed­
płatę przyjmuje Drukarnia Kuryera Poznańskiego, Poznań, 
Sw. Marcin 16 i ks. Anzelm Skotn k, Poznań, 8w. Mar 
cin 14 w podwórzu II piętro.

Wszelkie listy i rękopisma posyłać należy do ks. 
Walentego Szczepaniaka w Pleśnej koło Tarnowa w Galicyi.

Przybyli do Poznani*.
Poznań, 8 kwietnia.

BAZAR. Hr. Kwilecki z Oporowa, hr. Mielżyński z 
Iwna, dr. Szułdrzyóski z Lubasza, hr. Grudziński 
z Drzązgowa, Topiński z Rusocina, hr. Żółtowski 
ze Słupów.

LUZ1ŃSKIEGO HOTEL FRANCUSKI. Książę Czar­
toryski z Sielca, Paruszewski z Obudna, Goetz z Ga­
licyi, Warczyński z Myszkowa, Glaser z Pragi, Wol- 
mann z Wrocławia.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Piątkowski ze 
Skoków, Smiśniewicz Z Niechanowa, Pehlow z córką 
z Piły, Piotrowski z Nowegodworu, Wolff z War­
szawy, Wassermann z Wrocławia.

Biuro Towarzystwa Czytelni Ludowych, 
dr. 8t. Jerzykowski, Podgórna ulica nr. 2b.

Skarbnik Towarzystwa Pomocy Nauko 
wój, Władysław Jerzykiewic. , ulica Lipowa.

Towarzystwo Przyjaciół Nauk, Wi który i 
ulica nr. 26.

" * Posłańca św. Józefa, wyszedł zeszyt na miesiąc 
kwiecień i zawiera: Modlitwa codzienna do św. Józefa.
— Potęga św. Józefa. — Z życia błogosławionej Elżbiety
od Dzieciątka Jezos. — Modlitwa do Dzieciątka Jezns.
— Kwestya społeczna i projekt do jej rozwiązania. — 
Legenda o drzewie Krzyża św.

* Muzyki Koicielnój wydawanćj przez ks. dr. Bu­
rzyńskiego, nakładem J. Leitgebra wyszedł nr. 3 i za­
wiera: Artykuły: Obowiązki organisty względem rządzcy 
kościoła i względem chóru. — Literatura: Kolendy pol­
skie 8t. Niewiadomskiego. — Responsorya Wielkiego Ty­
godnia, ks. J. Dębnickiego. — Rozmaitości: Organy a pa­
rafia. — Koncert historyczny Towarzystwa cyrylskiego 
w Taborze. — Z muzyki świeckiej.

Dodatek muzyczny: Vespi rao de S8. Sacramentona 
trzy głosy męzkie.

* Poradnika Gospodarskiego, pisma tygodniowego, 
organu Kółek rolniczych w Wielkióm Księstwie Poznań- 
skióm wyszedł nr. 13 i zawiera: Wiadomści od Pa­
tronatu Kółek rolniczych. — Nosacizna u koni i doty­
czące jój prawo, wzdlędnie przepisy pi licyjne. — Pytania 
i odpowiedzi. — Ruch Towarzystw. — Sprostowanie. — 
Ceny zboża i płodów rolniczych na targach w Poznaniu, 
Bydgoszczy i Wrocławiu. — Kurs rubla i guldena anstiya- 
ckiego, — Ogłoszenia.

Spotrzeźenla meteorologiczne w Poznania
w kwietniu.

Data i godzina. Barometr Wiatr SUn Te,np-
powietrza, w. Cel.

8. Po połud. 2 I 762,8
8. Wiecz. 9 763,1
9. Rano 7 . 764,8

Dnia 8 kwietnia ma
• •«&. - “»I

Pin W. burzl. Ipogodnie |+ 7.2
W. słaby pogodnie 2,3
W. nmiark. [pogodnie | - 0,1
zimom ciepła + 9,4° Cel. 
nimum „ -i 2,0° ,

HTan powietrza.
Dnia 8 kwietnia 1892 r., 4o 8 godzinie rano.

8 t a c y e. Baro­
metr. Wiatr. Stan

powietrza.
Term.
Cels.

Mulaghmore . . . 
Aberdeen .... 
Chrystiansund . . 
Kopenhaga . . • 
Sztokholm .... 
Haparanda , . . 
Petersburg . . . 
Moskwa ....

762
767
769
770 
772 
767 
766 
765

Płn.W. 6
W. 1
Płd.Płd.W. 1 
W. 4

spokojnie. 
Płd.Płd Z. 4 
Płn 2
l’ln.Z. 1

pochmurno 
zachm. 
pół zachm. 
zachm. 
bez chmur 
śnieg
bez chmur 
pół zachm.

8
6
4
8

-e-S
-8
~8
-9

Kork, Queenst . . 
Cherbourg ....
Helder.....................
Sylt.....................
Hamborg .... 
Świnoujście . . . 
Nowyport . . . 
Kłajpeda ....

.6'J
769
763
768
763
767
768

W. 6
lY.Płn W. 2 
W. 3
PłdW. 4
W.Płn.W. 4 
Płn.W. 6
W.Płn.W. 4 
W. 3

pogodnie 
pogodnie 
bez chmur 
zachm. 
pogodnie 
pogodnie 
pogodnie 
bez chmur

11
8
;

4
3
0

—2
Paryż.....................
Monaster .... 
Kalsruhe .... 
Wiesbaden . . . 
Monachium . . . 
Kamienica . . .
Berlin.....................
Wiedeń.....................
Wroclaw ....

767
.61
767
758
767
762
765
757
762

Płn. 2
Płn.W. 8
PłnW. 3
Płn W 1
PId.W
W.Płn W. 4 
rtn W. 6
Płn 3
W.Płn.W 4

b;z chmur 
bez chmur 
bez chmur 
bez chmnr 
pogodnie 
zachna. 
pochmurno 
pół zachm 
pochmurno

10
9

12
14
8
7
5

11
4

Ile d'Aix ....
Nizza.....................
Tryest.....................

,66
754
754

spokojnie. 
Płn W. 1
W.Płn.W. 6

zachm.
pochmurno
zachm.

12
6

1«

Gospodarstwo, handel i przemysł.
(K) Paiaaó, 8 kwietnia. (Sprawozdanie tygo- 

d ni o we z obrotn ziemiopłodów). W ubiegłym ty­
godniu różnorodne momenta wpływały oddziałnjąco na targi zbo­
żowe i spowodowały, że prawie we wszystkich centrach handlo­
wych spekut cya zniżkowa wzięła stanowcz górę. Najważniej­
szym z tych momentów było prześliczne powietrze wiosenne. 
Z wszystkich prawie stron są wiadomości, że stan ziemiopłodów 
w ostatnich czasach znacznie się poprawił, że ogólnie okazywane 
obawy po części rozwiane zostały i że nieznaczne tylko obszary 
ziemi zaorane być będą musiały. Porównawszy okoliczuości te z 
korespondnjącemi o tćj porze w roku zeszłym, można obecne 
widoki na przyszłość nazwać względnie dobremi — W roku ze­
szłym dochodziły nas wieść po wieści, jedna od drugićj mnićj 
dobra, a wszystkie donosiły, że ogromne obszary ziemi przeory 
wać musiano Najradośniejszą prócz tego jest okoliczność ta, że 
dobre te wiadomości nie naszój prowincyi i przyległych ziem się 
tyczą jedynie, ale odnoszą się do wszystkich prawie prodio yjnych 
krajów całego globu, nie wyjmując znaną klęską dotkniętój 
Rosyi. To też jeśli piękua pogoda wiosenna przytrzyma możua 
mimo szczupłych składów i niedostatecznego zaopatrzenia się 
konsumentów na dalszą zniżkę cen prawie nieomylnie liczyć. Na 
targu naszym niezależnie od powyżćj wzmiankowego stann 
rzeczy, ceny, a mianowicie żyta i pszenicy, nietylko zdołały się 
utrzymać, aie jedno i drugie o 2 -3 marek węcplu nawet pod­
nieść, co wszakże ma swoje przyczyny tylko lokalne. Jęczmień i 
owies pozostały bez zmiany.

(Kj l*aiaai, 9 kwietnia. — (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: niżćj.
Oeńa wypowiedz. - Wyp wiedziano —w miejscu 

ibez beczki) Uw. opodat. 60-ta 68, lUm, 70-ta 38 60 m. kwiecień 
60 ta 68,10. 70-ta 88,60 m., maj tO-ta —m.. 70-ta —,— w.

(Sprawozdanie urzędowe)
Okowita (z beczką) za 100 htr. 10,000 % Tralles. 

Wypowiedziano — litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu tez beczał 60 ta 68.10 m., 70-ta 38,60 m., kwiecień 
6>ta —m, 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 8 kwietnia 1892 r.
Zyto (za 1000 ftint.) -, . wypowiedziano —,— -cent. 

Cena wypowiedziana —,— mrk., na kwiecień 214,00 żąd., kwie- 
cień-maj 211,0 żąd.

U k o w i t a za (100 litr, a 100%) ezcl. 60 i 70 mrk 
podatku konaniu., - ,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —,— mrk., na kwiecień (60-ta) 68,80 żądano, (70-ta) 
39 3 ząd., kwiecień maj 39,30 żądano

Cena wypowiedziana na dzień 9 kwietnia: żyto 214,00 
mk., pszenica —,— mrk., owies 146,Oo mrk., rzep - , mrk, 
olćj rzepiowy 66,00 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (ezil. 60 
mrk. podat. kousnmcyjnego) dnia 8 kwietnia (50-ta) 68 80 mrk., 
(7i‘-ta) 39.30 mrk.

■ydffooieo, 8 kwietnia 1892.
Ps zen i oa dobra, zdrowa 198—208 m., poślednia 190,0 

do 197 mk., piękna ponad aetowanie.
Zyto, zdrowe gatunki 191 900 mrk., poślednie wilgo­

tne 180 199 mrk.
Jęcsmień według jakości 162 162 mrk., dla bro­

warów ----- .
O k o w i t a 60 U 60,60. 70-ta 41.00 mrk.

Szczecią, 8 kwietnia 1892.
Psaenica stale, za 1000 kilogr. w miejscu 200—212 

mrk., na kwiecień-maj 207,6 płc., na czerwiec-lipiec 2(8,0 płac.
2yto epok., za 1000 kilogr. w miejsca 190— 200 mrk., 

za kwiecień maj 204,0 płc., czerwiec-lipiec 197,6 płc.
Uwieś za 1000 kilogr. w miejscu 142—164 płac.
Okowita stalój, za 10,000 litr.-prct. w miejscu bez be­

czki 70 ta 40,8 płac., 60-ta —,— płacono, luty —,— nom., na 
grudzień-styczeń — płc., kwiecień-maj 40,8 nom., sierpień-wne- 
sień 42,6 nom-

aa—carg, 8 kwietnia. — Okowita potw., za kwiecień- 
mai 80’/« żąd., maj-czerwiec S'-1/« żąd., sierpień-wrzesień 80— 
żąd., wrztsień-pażdziernik tl% ząd. — Kawa good average 
Santos za kwiecień 63—, zz maj 63 /t, za wrzesień 611/«, »• 
grudzień 69% Usposobienie: słabo. Obrót 2000 miechów.

Mazdekarg, 8 kwietnia U n k i e r ziarnisty ezcl. worki 
92% 18 65 cukier siani, ezcl. 88% 18 00, cnk. siani, esc!. 
76% Rendem, —. Drugi produkt ezcL 76% Rendem. 16 10, 
Usposobienie: epok ff. Rafinzda chlebowa 29 26. f. Rzfinada 
chlebowa U 28.76 mielona rafin. z beczką 29,00, miel. Melis I 
z beczką 27.25. 8tale Cukier surowy I. Produkt transilo 
fr. statek Hamburg za kwiecień 13 37% pł., 13.40— żąd., maj 
13,50 płac.. 13,62% żąd., czerwiec 13,65 plac., 13,70— żąd., 
lipiec 13 827 plac. 13 85 żąd. Słabo. Obrót tygodniowy wen- 
kite surowym 188,000 ctr

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

Odchodzą. Przychodzą. Odchodzą

Poznań-Krzyt.
6,60 rano.

10,35 rano.
12,50 w poł.
(do Rokietnicy).
2,30 po poł.
3,21 po poł.
4,69 po poł.
7,16 wlecz.

(do Rokietnicy).
8,20 wlecz.

12,64 w necy

Poznań-Bydffoszez-Toroń.

4,43 rano.
7,37 rano.
8,49 rano.
(z Rokietnicy). 
8,10 po poi. 
6,17 wleci.
(z Rokietnicy). 
6,46 wlecz.
7 66 wlecz. 

1,16 w nocy.

4.48 rano.
6.49 rano.

10,36 rano.
3,29 po poi.
7,16 wlecz.

10,45 w żacy.
Poznsń-Piła. 

4,46 rano.
10,47 rano.
4,48 pe poi.

8,10 rano.
10,19 rano.
3,16 po poł.
6,64 wlecz.

10 67 w nocy. 
12,48 w n«cy.

7,21 rano. 
1,68 po poi.
8,48 wlecz.

Przychodzą.

Poznań-Wrocław.
4,54 rano.

10,29 rano
3,46 po poł.
7,02 wierz.
8.26 wlecz
(do Leszna).
1.26 ran«.

4,0»
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano.
2.20 po poł. 
5,47 po poł.

12,14 w nory.

Poznań-Berlin-Gnken.
1.26 w nocy. 4,80 rano.
4,67 raa«. 8,68 rano.

10,34 rano. 2,37 po poł. 
4,24 po poł. 5,44 po poł.
7.26 wlecz. 11,56 w atey.

Poznań-Kluezbork.
6,60 rano. [ 8,85 rano.

10,40 rano. : 2,11 po poi.
2,51 po poł. , 6.18 wlecą.
8,06 wlecz. ,11,38 w aoey.

Poznań-Strzałkowe.
5,03 ranę.

12,18 w poi.
6,64 po pot.

9,08 rano. 
3,33 po poł.
9,50 wlecz.

Pogląd na stan powietrza.
Jądro wysokiego ciśnienia, pod którego wpływem stoi po­

wietrze ponad prawie całą Europą, rozciąga się od południowćj 
Skandynawii do Finlandyi, a ciśnienie poza Alpami jest stósun- 
kowo niższe. W południowych częściach krain nadba'tyckich 
wieją przy częstokroć pochmurnem powietrzu jędrne wiatry 
z PlnW.. pod których wpływem t mperatira znacznie się obni­
żyła. W Prusach Wschodnich panuje powietrze mroźne. Na Z. 
Niemiec trwa dalój przy słabym powiewie z PłnW.. powietrze 
pogodne, suche i ciepłe, ale niezawodnie nastanie i tu obniżenie 
temperatury. O opadach w Niemczech nie słychać. W zacho- 
dniój i środkowej Francyi zaszły wczoraj burze.

Postanowienia Z a 10»3 ki lo 8 r a mó W
cieżki średni lek ki towar

miejgkićj naj- uaj uaj naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż. 

Ml F
Ul

M
z.
F.

wyż.
M[F.

ni
M

ż.
F.

wyż.
M|E.

ni
M

Z.
F.

Pszenica biała..................... 2. 70 21 40 20 00 3» 10 is ,0 17 łb
Pszenica żółta ..................... 21 60 20 3 !» 60 30 10 lb 70 17 70
zjyto..................................... 21 30 20 9o 0 t 19 9 18 9l- 18 70
J ęczmien................................ 17 90 17 20 13 2> ¡6 <t 14 70 14 10
Owies..................................... 14 70 14 20 13 90 13 ił 12 9( 12 40
Groch..................................... 21 Ol 20 3( 19 0 1; 0 1C 00 17 5v

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 8 wie­
czorem do 6,69 rano.)

i i — i ..........——»w.
(INrA.<Xesłc6.zro.)

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
(1093)

I. F. J. KOHENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tnreckie tytnnie, które w wszystkich główniejszych odio- 

śnych bandlacb są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

Najświętszego Sakramentu
w czasie

Czterdziestogodzinnego Nabożeństwa
przy grobie Pańskim, w Wielki Piątek,

oraz w czasie uroczystości Bożego Ciała.
Wydał

X. Witołd Olszewski,
•wikaryusz przy kościele archikatedralnym w Poznaniu.

8tr. 215. Cena za egzemplarz 40 fen., z przesyłką 50 fen., 
oprawny 60 fen., z przesyłką 70 fen. 

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Udzielamy lekcyl prywatnych we wszystkich przed-5
W miotach naukowych. Panienki starsze, które z powodn słabego zdro- W

X* wia lub innych przeszkód nie mogły wiele w naukach pracować, mogą fi 
się dalój u nas kształcie, i to głównie w tyca przedmiotach, które X 

X im są najpotrzebniejsze; jest bowiem dla nich osobny oddział utwo- X 
fi rzony. Cena bardzo umiarkowana. fi
X Dzieci, które jeszcze żadnych początków w naukach nie mają,
X przyjmujemy także. Nauka trwa od godz. 9 do 12%. Lekcye roz- 
fi poczynają się 21 kwietnia. Nadmieniamy jednakże, iż szkoły freblo- 
X wskiój nigdy nie miałyśmy, ani też nie mamy. (1685)

X W. i M. Chmielewskie, X
X dawnięj przełożone w wyższej szkole żeńskiej i H Poznań, Piekary nr. 22, II p. •

Na nadchodzące święta

Do współwyznawców katolików w ff. ks. Puzn.
zanoszę niniejszą serdeczną i błagalną prośbę, aby ogólnie znanemu bra 
kowi kościołów w Berlinie, zechcieli przyjść w pomoc spieszną jałmużną 
i w ten sposób dorzucili cegiełkę db budowy kościoła w miejsce dotych­
czasowi] z pruskiego muru wystawionój kaplicy gminy św. Piusa. Chcie 
libyśmy chętnie budowę na jesień rozpocząć, lecz wiasuemi fundusz.mi 
gminy św. Piusa najuboższej katolickićj gminy W Berlinie, nie zdołamy 
tego uskutecznić. Dla tego kochani Bracia w Chrystusie, Wy, którzy ma 
cie tu pewno krewnych lub znajomych, wesprzyjcie uas abyśmy mogli przy­
stąpić do budowana kościoła z cegły, do któregobyśmy mogli przenieś-, 
naboże stwa z zbutwiałej kaplicy. ■ Bóg Wam tó wynagrodzi! Gmin i 
z niżćj podpisanym modli się codziennie po mszy św. wyraźnie „zą ¡dobro­
dziejów kaplicy św. Piusa", ą w czerwcu odprawiły się 4 msze św na ich 
intencyą. w listopadzie zaś 4 msze św. żałobne za spokój duszy zmarłych 
dobrodziejów. - W naszern kościele odprawia się w każdą niedzielę 
i w każde święto nabożeństwo dla Polaków. (115'!)

X. Prób. Frank przy kaplicy św. Piusa
Berlin. Pallisadenstr. 73.

Jvż. Wi szłll (1686)

część III dla oddziału wyższego
Gałkowskiego łsijżłi lo czytania » opr. 1,20.

SKŁAD GŁÓWNY W KSIĘGARNI

A. Cybulskiego w Poznaniu,

«■■■I

Zakład art.-fotografiezny

polecam

w Gnieźnie naprzeciw gimnazjum
wykonywa wszelkić prace w zakres fotografii wchodzące 

na papierze albuminowym. collodionowym. piatinowym itd.

W Pleszewie fotografuje 30 kwietnia I i 2 maja. 
W Wągrowcu fotografuje dnia 23 i 24 kwietnia.

Poleca: Fotografie pomników i dzieł sztuki z kate­
dry, skarbca i kapitularza Gnieźnieńskiego.

MEBLE
w największym wyborze w różnych stylach i formach 
po skromnych do najwykwintniejszych, we własnej fa­
bryce wykonywane, mam zawsze wznacznych zapasach 
na składzie; Wyrób jak najstaranniejszy, z doborowego 
suchego materyału.

Wielki wybór

materyi na pokrycie
tylko w najnowszych modnych deseniach.

Ceny rzetelne i jak najprzystępniejsze.
Na żądanie wykonuje się we fabryce pojedyncze sztuk.

lub całe garnitury podług osobnych rysunków własnój 
kompozycyi. ___ (1153)

J. Zeyland.

Ławy mrer« i
(Karlsb. mięszanki)7

herbaty ostatniego sprzętu,

najlepszą rafinadę
w głowie, kostkach i drobuo miel uą, wyborowe migdały, 
rodzynki, snłtanki, cykatę, korzenie i codziennie

świeże młodzie szczecińskie
lównież figi, daktyle, rodzenki na gal., migdały 
w lup., konserwowane szparagi, groszek, sza- 
belki i owoce kompotowe, kawior astr., łososia 
wędź., sardynki, oliwę prow., wipny ocet franc., 
musztardę fr., wódkę gdańską, llkwory, kremy, 
węgierskie i francuzkie wina. (1675)

W. BECZEK
plac Wilhelmowski nr 14,

narożnik ulicy Teatralnej.

W INA górno-węgierskie 
W IN A górno-węgierskiemszalne 
WlI.A dolno-tręgierskie 
W I N.A Vczerwone 
IV I N A francuskie białe 
W I N A alzackie czerwone 

reńskie
mozelskie (1^2)
szampańskie 

?wINA burgundzkie 
i; W IA hiszpańskie

1 W I Ń JL portugalskie
poleca w wielkim wyborze od najtańszych do najszla 

ibetniejśzyeh gatunków
i A. CICH0WB1

• hurtowmt hawded wia,
POZNA N

Świece ołtarzowe

Każdą chorobę
bez wyjątku 

wyleczyć można
za pomocą

Poradnika Lekarskiego
napisanego przez

Księdza Kneippa.
(Podtug metody X. Kneippa, więcó) 
jak sro tysięcy ludzi już uleczonych 

zostało.) (16 < 7)
Cena bez opr. 1,60 z przesyłką 1,70. 

Z oprawą 2,00 z przesyłką 2,10.
Dopełnienie do tego Poradnika 

wyszło p. t. Kalendarz zdrowia, dwa 
roczniki, które po 50 fen. osobno 
nabywać można. — Kupujący od razu 
Poradnik z dopełnieniami, płaci za 
wszystko: bez opr. tylko 2,40. z o- 
prawą tylko 2,80 już z przesyłką 
franco Należytość uprasza się nad­
syłać i.aprzód zawsze przekazem po­
cztowym pod adresem:
Księgarnia Katolicka

Poznań, Rynek 63-54,

WI A. 
; W IN A
WI NA

Płaszcze gumowe
dla pań i panów
w najnowszych deseniach i fa­
sonach poleca jako zastępca 
pierwszorzędnych fabryk nie- 
niemieckich i zagranicznych

W. A. Kasprowicz
Poznań Fryderykowska 5

plac Sapieżyński. (1675)

M. Zakrzewicz

dawniej F. Wolkowitz 
Poznań, Szeroka ulica nr. 25

skład i fabryka
wyrobów cynowych

od 108 lat istniejąca
poleca po nader umiarkowanych cenach lichtarze, 
krzyże, wizerunki, oraz wszelkie przy­
rządy kościelne, jako też naczynia ku­
chenne, bańki do nóg", formy do lodu, 
sikawki itd. (1206)

Wszelkie reparacye podejmuje sie wykonywać, miano­
wicie reparacye wag. — Zakupuje także stare metale.

wyrabiane w mej fabryce z czystego wosku pszczelnego 
zastosowane ściśle do przepisów kościelnych mam zawsze 
w każdej wielkości na składzie i oddaję je po cenach umiar­
kowanych.

Zamówienia uskuteczniam odwrotnie, nie obliczając ko. 
sztów przesyłki. (H04.

Zarazem donoszę uniżenie, że oddałem na wyłączny 
skład powyższe świece p. K.- Now akowskiemu, kupcowi 
w Inowrocławiu.

IW. Sobecki,
fabryka wyrobów woskowych i bielnik wosku.

Poznań, Szeroka ul. 24.

Poznań,
Stary Rynek nr. 5 — Jatka 9—(0.
Skład wszelkich gatunków mięsa 

wyborowego.
Peklówka wołowa i wieprzowa.
Szyuki wędzone 1 pękło* 

wane.
Ozory wołowe peklowane i wędzone 

począwszy od 2—6 funtów. 
Kiełbasa polska krajana świe­

ża i wędzona każdego czasu.

Wszystkie mięsiwa bywają przed 
sprzedażą mikroskopijnie rewidowane 
pod dozorem władzy. (1668)

Jerzyce.
Ze zgłoszeniami uczniów do

szkoły prywatnej proszę się 
udawać odtąd do mnie przylulicf 
Cesarza Wilhelma w domu 

Kernchen.



R wielkim wyborze w najno­
wszych deseniach z fabryk fran- 

cnzkich i niemieckich
Fabrykę tytek
Książki kontowe
Nakrycia stołowe Christofla

Papę szarą skórzaną I białą 
Papier pakowy w ark. i rolach 

Regestra gospodarskie 
Linoleum na podłogi
Towary galanteryjne 
Zakład litograficzny0JP" sjgynri

poleca handel materyałów piśmiennych
^.lf?©SfXBQO w FOBaaaiu w

_____________ Próby obić zamiejscowym na żądanie franko. Jeneralne zastępstwo na W. Ks. Poznańskie obić patentowanych plastycznych Lincrusta Welton.

Od 1-go kwietnia r. b. znajduje 
powiększony interes mój

się znacznie
(1588)

obok hotelu 1'rancuzkiego
wchód z Podgórnej ul. parter

Skoraesewsld krawiec.
Równocześnie pozwalam sobie donieść uprzejmie, 

że już nadeszły w wielkim wyborze wszelkie nowości 
w materyacli angielskich, szkockich i francuzkich na
porę wiosenno latową.

A. Żołnierkiewicz,
Hurtowny skład wina węgierskiega,

Zbąszyń (Bentschen),
poleca swój bogato zaopatrzony

skład win górno-węgierskich
po przystępnych cenach przy skoréj i rzetelnéj usłudze.

Przewielebnemu Duchowieństwu polecam

Wina mszalne (Vinum de vite purum)
tłoczone pod moim osobistym dozorem, za których czystość gwarantuję na mocy 
zlożonćj przysięgi w obec władzy Duchownćj.

Gniezno, uliea Farna.
Z dniem 1 kwietnia przeniosłem mój skład towarów

dewocyjnyeh z ulicy Tomskiej w ulice Farną. 
Oprawę obrazow 1 książek wszelkiego rodzaju

wykonuje po jak najtańszćj cenie. Kieliszki do wina 
1 ampułki mam zawsze na składzie. (1879)

Mrk. 27,60 
28,8 ) 

. 13,20
„ 14,40

Wicltwj osiczitościłaW
dopełnia się kupując zamiast koszto­
wnych sreber dziś w najzamożniejszych 
domach powszechnie używane gruliem pokła­
dem czystego sretra pociągnięte (alfenl- 
<!owe) sztucee stołowe ze słynnój fabryki 
wyrobów srebnyeh Chfstofle & Comp. 
w Paryżu i Karlsiuhe. (1499)
Porównanie dla wykazania korzyści. 

12 łyżek 1 tyleż widelcy stołowych w elęi- 
klój wadze kosztuje około 300 Marek, za 
połowę tej sumy otrzymuje się natomiast: 

12 widelcy stołowych Mrk 27,60 
12 łyżeczek do kawy . 14,40 
12 łyżeczek do mokki , 11,20

1 łyżka wazowa złoć. „ 12,80

t Szanownym naszym odbiorcom do-
nosimy, że z dniem dzisiejszym rozpo- 
częliśmy sprzedaż naszego

piwa bawarskiego
(ciemnego),

Równocześnie|polecamy nasze (1672)

piwo”skladowe
w uznanej ogólnie dobroci.HEYDÖCKI &.EICHSTAEDT

12 łyżek stołowych 
12 noży
12 łąweczek pod noże 
2 łyżki półmiskowe

Cały ten komplet w każdem gospodarstwie najniezbędniejszych 
sprzętów kosztuje razem ISO Marek.

Prócz wymienionych szluccy, których uznana dobroć, polegająca 
na wleloletnlój trwałości czyni zachwalanie tychże zbytecznem, pole­
cam wielki wybór innych, również praktycznych przedmiotów a mianowi­
cie- enkiernlezkl, zastawy, kosze do ciast, menażki do oets 1 oliwy, 
sólnlezbl, podstawki do kieliszków 1 butelek, tace I półmiski ró­
żnych wielkości, lichtarze I kandelabry, lustra toaletowe 1 przybory 
na gotowslnlą i t. d. po cenach przystępnych, zapewniając rzetelność wy­
robów i trwałość w użytku takowych.

Wszelkie reperacye, posrebrzanie I odnawianie starych sztnecy 
wykonuję po możliwie taniój cenie. Stare do użytku nie zdatne srebra 
przyjmuje w zamian.

J. Stark, Poznań, Wilhelmowska ul. 21.
Specyalny skład wyrobów z alfenidy i sprzętów kościelnych.

Pasy skórzane
bawełniane, parciane i z sierci wielbłądziej. 

Slcórę ang-ielskii na pasy.
Gumowe płyty, sznury, węże etc.
Ajstoest ogniotrwały opakunek w płytach i sznurach. 
Aparaty szklane z stacyi Dr. Delbrtlcka w Berlinie. 
Smarownlki Tovote, Stauffera etc. do stałego tłuszczu. 
Tłuszcz stuły do powyższych smarowników (oszczędność

w oliwie 90%).
Worki do zboża. (1167)
i*ła.oRty na lokomobile poleca

Z. MAZURKIEWICZ
Fabryka pasów,

oraz skład technicznych towarów dla gorzelni i cukrowni
Poznań, Bismarka ulica nr. 10.

Parowniki <lo parowania paszy dla
bydła, patentu Webera, woluosto 
jące, mogące być używanemi b z pozwolę 
uia policyjnego, także doskonale do pa­
rowania łubinu.

Kotły do gotowania paszy dla by­
dła, kute, -przenośne, b z wszelkiego 
obmurowan a, także doskonałe do goto­
wania łubinu.

Sortownlkł do kartofli, dąjące się
___ przestawiać 1 sita.

Płóezki do płókania kartofli i ćwikły.
Siekacze do siekania kartofli i ćwikły. 
Rozdrabiacze kuchów i sieczkarnie.
Srótownlki patentu Ludwigshiitte jak najprostszej 

i jak najtrwalszej konstmkcyi polecają wprost ze składu

Bracia Lesser w Poznaniu
Ł teraz Rycerska ul. Nr. 16 ___

o eitery domy dalćj od naszego dotychczaso- 
(1663) wego składu.

Jasiński i Ołyński,
Główny skład iwłte kościelnych

z fabryki (994)
flarttnng & Synowie w Frankftareie n. Odrą

(założonej w r. 1777)
polecają pod gwarancyą za najczystszy wosk biały pszczelny

Świece ołtarzowe
Marka ochronna „Gwiazda.“

Opakowania i kosztów przesyłki nie obliczamy.

Olej cLo 3pe-le:rxi.e.
w wyborowym gatunku.

Kadzidło i bursztyn.

Poznań
polecamy po bardzo

Płaszcze, dolmany i kabatki 
Materye jedwabne i wełniane 
Suknie odpasowane 
Barchany kolorowe 
Negliże (1475)
Pończochy i skarpety 
Koszule damskie i męzkie 
Płótna ślązkie, bielefeldzkie i herm- 

hutskie

- Bazar
nlzkich cenach:
Stołowizna ślązka, saska i bielefeldzka 
Chustki płócienne i batystowe 
Szyfony i szyrtingi
Materye meblowe i plusze 
Kapy na łóżka 
Firanki, story białe i creme 
Linoleum i chodniki wełniane 
Dywany smyrneńskie, brukselskie 

i inne gatunki w każdej wielkości.

pod Poznaniem.

¡orki, kaftanki, Jersey i €heviotowe, 
Bluzki i sukienki barchanowe i perltalowe

już od 1,75 Mrk.
Staniki .Jersey — flanelkowe i inne

J9L rtykuły kościelne
— ceny

Stanisława Demel
Kapy i ornaty ... - ¡¡¿¿¿s
Baldachimy i chorągwie ’ 
Alby, komże i wszelka bielizna

Materye złoto i srebrnolite 
Materye jedwabne i wełniane 
Dywany we wszystkich wielk. i gat.

3. W Poznaniu, Plac Piotra 3. (1597)

Handel założony
w r. 1853. nie wysyłam.

Hurtowny handel win w Pleszewie
poleca osobiście u producentów na Węgrzech corocznie zakupione

wina górnowęgierskie
toKnJskle

Próby i cenniki na żądanie franko i gratis.

WillO mszalne (vinum de vite)
butelka litrowa Mk. 2,00, półlitrowa Mk. 1,05 
pod mym osobistym dozorem na Węgrzech wy­

tłoczone, za którego czystość ręczę 
na mocy złcżonćj przy­

sięgi.

Na zbliżające się Święta
polecam

Magd, rafinadę, rodzenki Carabourno, sułtanki, migdały 
wybierane, cykatę, pistacye,

świeże szczecińskie drożdże,

kawy surowe od 105 fen.
oraz palone,

herbaty ostatniego sprzętu,
jarzynki i kompoty w konserwie, ponsowe po­
marańcze, świeżą franc. oliwę, gdańską wódkę, 
koniak z 1875 roku jak i wina węgierskie, 
czerwone etc. (1843)

J. SMYCZYŃSKI
Sty Marcin nr. 27.

hambnrgskle, bremeńskie I In 
portowane jako i tańsze w doboro­
wych gatunkach, również tabakę 
do zażywania Grand Cardinal po­
leca po cenach umiarkowanych

handel cygar

W. Becker, plac Willi.14.
Papierosy Sulimy, Wellera, Vul 

kan z Drezna po cenach fabrycznych.
Przesyłki pocztowe uskutecznia 

się franko. (1170)

ise i

dojedzenia, rafinow. koloru i smaku miodu, kryształ iczno- 
biały, do konserw, karmelków, ciast i t. p. w beczkach po 
ca. 8, 6, 4, 2 i 1 centnar. (1656)

Mączkę i mąkę kartoflaną
„superior“, wszystko w wyborowym gatunku, polecamy 
z fabryki naszej we Wronkaeh.

Kwilecki Potocki i Sp. w Poznaniu.

A. Andruszewski,
Wielka Rycerska ni. Mr. S.

§ Magazyn mebli

Oc
I«

2
a
o
c
IMO

«O

i zakład dekoracyjny do całkowitych urzą* 
dzeń pokojowych w różnych stylach.
Z uwzględnieniem cen najumiarkowańszych pole­

cam: tylko doborowe i trwałe meble do 3 pok-i za 
190 Mrk. do 3 pokoi za -¿¡TO Mrk. wykwintne 
do 3 pokoi 973 Mrk.. itd. stosownie de wymagań 
gnstn i rozmiarów pomieszkania. (220)

Wielki wybór pluszy, materyi jedwabnych, 
gobelin, krepy i satynety. Portyery w najnowszych 
deseniach są zawsze na SKładzie.

Kobierce Smyrna, Velvet i w innych ga­
tunkach po bardzo tanich cenach począwszy od 9 m.

?as

possédant brevet sup. l'anglais et l'ita­
lien — musicienne cherche à se placer
Agence Internationale

Mme de Sikorska,
Cracovie, Hôtel de Saxe.

Felix Przyszkowski,
Hurtowny handel win węgierskich w Raciborzu

poleca po poniżej wymienionych tanich cenach (1681)
przednie górno-węgierskie wina naturalne

pól wytrawne, wytrawne, łagodne i słodkie po M. 161,—.180,—,200.—, 
i 240 za beczkę —136 litrów, ME Ina kościelne, hodowane 
przez kat. księży w Górn. Węgrzech pół wytrawne M. 200, — wytra­
wne M. 240 za beczkę — 136 litr.

(Jestem w posiadiniu 15 certyfikatów, które na życzenie celem prze­
konania się wysyłam).

przednie medyeynalne wina wyskokowe
po M. 160, — 180, — 200 i 240, — za beczkę — 136 litr.

Przednie węg. wina czerwone
M. 80, — 90, 100 i 120 za 100 litrów.

Przesyłkę uskutecznia się w beczkach dowolnćj wielkość jako i w 
butelkach.BUW Tylko skntkiem osobistych wczesnych 1 w 
wielkich Ilościach poczynionych zakupów na miejscach 
produkcj i jestem jeszcze w możności, pomimo ogólnego 
podskoczenia cen, sprzedawać, stare gatunki 
po starych tanich cenach.

Próby i cenniki gratis i franko. ----------



Wiązanka

Rozmyślania
«a mć Pmajśwflsfflj Męki Zlamiela

i ćwiczenia Duchowne
z rozmaitych ksiąg pobożnych zebrane. Ceua za egz. 
75 fen. z przesyłką 85 fen. Oprawny egz. 1 mrk. z prze­
syłką 1,10 mrk. Adresować wprost do

Drukami Kuryera Domańskiego.

Cukier twardy i mielony
po cenie tabrycznej, — Rodzeniu małe, duże i sułtań- 
skie, — migdały słodkie i gorzkie, — Cykatę i skórki 
pomarańczowe, — Oliwę najprzedniejszą, — Musztardę 
trancuzką i dyseldorfską, — Pomerańcze messyńskie zu­
pełnie słodkie, — Cytryny messyńskie. — Miodzie 
funtowe zawsze świeże. — Wódki wszelkich gatunków 
zagraniczne i krajowe. — Wina węgierskie wytrawne, 
łagodne i słodkie od M. 2,00 za litr do najdroższych 
gatunków. Wina czerwone (Bordeaux), reńskie, mozel- 
skie i szampańskie od najtańszych do najdroższych ga­
tunków poleca (1G8B)

Sw. Marcin nr. 14.

L. E. Mąkę w Gnieźnie
(1148) poleca

jedyne oryginalne zdjęcia
Najprzewieleli. Ks. Arcypasterza Dr. StaMewskiego

w szatach pontyflkalnych 
w rozinilityeli formatach.

Wszelkie prawo reprodukcyi prawnie zastrzeżone.

St Opieliński,
fabryka wyrobów woskowych i bieloik wosku

w Krotoszynie
poleca (1135)

Świece ołtarzowe
wyrobione stosownie do przepisów kościelnych z czystego 
wosku pszczelnego białe i żółte, ceny zwykłe.
_____Wysyłki uskutecznia się odwrotnie i franko.

R. BiRCIKOWSKI
Poznań, Bazar i Sw. Marcin,

poleca po najtańszych cenach (G79)
Świece ołtarzowe z czystego wosku,
Świece stearynowe Motarda,
Olej do palenia i knotki zwyczajne i francuzkie.

Oliwy do machin parowych i zwyczajnych, 
Smarowidło do wozów,
Tran, łój i smarowidła na skóry,
Sól kuchenną, bydlęcą i do kąpieli,

W ody mineralne
Mydła, krochmal i wszelkie artykuły do prania 
Mydła tualetowe w wielkim wyborze,
Perfumy franc., esencye, Olejki eteryczne.

Herbatę chińską najnowszego sprzętu, 
prawdziwy franc. Koniak, Ruin i Arak,
Wyborną oliwę prowaneką i wszelkie korzenie

W. koźlicki.
Poznań, ul. Podgórna 9,

vis-à-vis Hotelu Francuskiego,
poleca skład swój zaopatrzony w najnowsze materye 
z zagranicznych i krajowych fabryk (1546)

na porę wiosenną i latową.
Również zwraca uwagę Przewielebnemu Dm-howień<twu

na znane z dobrego kroju rewcrendy i płaszcze.
Ceny jak najprzystępniejsze.

Pracownia i skład obuwia
Hotel francuzki Poznań, Wllhelmowska ul. 13

M. Zahłoc&t

Poleca obuwie rnęzkie i damskie własnego wy­
robu z doborowego materyału lekkie i trwałe, zgra­
bnego^ i rozmaitego kroju. (1193)

Zamówiena podług miary wykonuję w krótkim 
czasie. Wykończenie staranne — Cny przystępne.
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Jasiński i Ołyftski
Poznań, Św. Marcin 62

poleca

ęd'

•“2

Oliwy do machin, (535)
Smarowidło na osie,
Tran szwedzki Bergen,
Oliwa na osie patentowane,
Dwusiarczyk wapna,
Makuchy lniane i rzepiowe,
Farby na posadzki szybko schnące z lakie­

rem bursztynowym i spirytusowym, 
Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 

i pszenną, modre, borax, świece steary­
nowe i wszelkie artykuły w gospodar­
stwie domowem niezbędne.•Yir* nMIfcii ftThin

Ala Swięla Wielkanocne!
poleca

cukiernia

A. PFITZNERA
Poznań, Stary Rynek 6 

baranki, jajka, zajączki i cukru.
(1680) w rozmaitej wielkości.

HT Wszelkie zamówienia 
na baby i placki, baby podolskie, mazurki na 
opłatku, mazurki warszawskie i torty!!! wy­

konuje szybko i starannie.
Prawdz. Gdańską wódkę, Kujawkę, Be­
nedyktynkę, likiery holenderskie, wódki 
i nalewki poleca w welkim wyborze po bardzo

umiarkowanych cenach.

Wina górno węgierskie!!!
wytrawne I słodkie od 2,0« za litr. 
Wina węg. czerwone (Erlauer)

butelka % l.tr. 1,26,
Wina francuzkie z Bordeaux I

biaie I czerwone od 1.25 za butelkę, • 
w znacznym zapasie!!! 1 I

''MUMW*'" ''^wjsnp' '
Rękawiczki, krawaty,

kapelusze, czapki,
birety, piuski, obojczyki,

szelki, portmonetki, pantofle, szkarpctki, 
“si ««aparasole j paraiJ , — Jjf -1—

laski, guziki do mankiet i do gorsu, koszule, kołnierzyki i man­
kiety, chustki do nosa, kuferki i derki podróżne, poduszki 
safianowe, paski rupturowe i t. p towary galanteryjne po eca 
w nader wielkim wyborze przy skorej rzeteluej usłudze po 
bardzo umiarkowanych cenach (1610)

C. Adamski, Poznań, Bazar,
Fabryka czapek i rękawiczek załóż, w r. 1854.

Fabryka i wazya forltpiaim
Karol Ecke,

Berlin i Poznań.plaimia
Fortepiany

uznane*) w kraju i za granicą 
jako fabrykaty pierwszorzędne. 

10 złotych i srebrnych medali.
Bechsteina, 

Bliithnera i Kapsa. 
Niemieckie ii _ ■

i amerykańskie ridriTIOnid,A aj większy wybór!
Najpewniejsza gwaraneya. Najtańsze ceny.

Odpłaty ratami.
Refiektanci niechaj nie zaniedbają 

zażądać nadesłania cenników.
Pnpriflń Rycersita »9,
x uzjiian., w pobity p|acu Wilhelmowskiego.

*) Wychodzące w Lipsku czasopisito 
»Zeitschrift für Instrumentenbau“ pi 
salo, że pianina Ecke’go należy zali­
czyć do najlepszych wyrobów, przy-

(1684) kładając nawet najsurowszą miarę.

i umywalki
jak również pojedyncze przy- 
bory umywałkowe w wiel­
kim wyborze poleca (1637)

J. Krysiewicz
Skład sprzętów kuchennych i domowych

be -» -miw-j«miwr- «w 
Magazyn modnych ubiorów męzkich, 

Poznań, Wllhelmowska Ul. II (obok Hotelu Francuzkiego)
odebrał (1666)

wszelkie nowości na ubiory i paletoty,
które po bardzo przystępnych cenach poleca. — Przewielebnemu Dnch«w*leństwn 

polecam mój znany dobry Urój rewerend i płaszczy.

Na wyprawy
garnitury stołowe 1 do kawy, szkło stołowe i do 
serowe, garnitury do mycia, alfenldę stołową 
,,Chrlstofla“, oraz wszelkie lane artykuły w zakres ga­
łęzi tćj handlu wchodzące, w u aj większym wyborze I cenach 
nader przystępnych poleca (1462)

B. Szulczewski,
Skład porcelany, szkła i lamp,

plac Wllhelmiwskl 10 (naprzeciw teatru miejskiego).

Czerwona Apteka w Poznaniu
poleca'

Encalyptns-esencyą do zębów i Encalyptus-proszek do 
zębów. Najlepszy środek ochronny 1 do konserwowania zębów 
I dziąseł skutkiem swych nadzwyczajnych antiseptycznych przy­
miotów. Cena butelki 1 m., pudełko Eucalyptus proszku 76 fen.

Wino Condnrango przy wszelkich chorobach żołądkowych przez 
lekarzy polecone.

Esensyą pepsynową podtng recepty profesora Dr. Liebreicha przy­
rządzoną. (2i2)

Wino Sagrrada (środek przeczyszczający) przez lekarzy polecone. — 
Ceny: ‘/i but. 8 Mk., but. 1,60 Mk., butelka na próbę 76 fen. Przy 
zakupnie 6 butelek 1 but. rabatu.

Wodę bromową (aqua bromata nerrina) ku wzmocnieniu systemn nor 
wowego przyjemnie smakującą we fl. po 30 fen. i 60 fen. Przy za- 
kupniez6 fl., I fl. rabatu.

Krople sw. Jakóba, doświadczone jako nadzwyczaj skuteczne prze­
ciw cierpieniom żołądkowym, złemu trawieniu, katarowi żołądko­
wemu i słabości, butelka 1 m. i 2 m-

Ruski balsam spirytusowy, przeciwko renmatyzmom i udarowi
butelka 60 fen. i i M.

Radlauera poprawna prof. dr. Hebra maść na liszaje (Blei-Creme) 
stójek 1 M. i 2 M.

Radlauera środek specyalny ku całkowitemu zniszczeniu nagniotków 
zgęszczeniu skóry etc., fl. «0 fen.

Radlauera esensyą jodłową z przepysznym zapachem lasu jo­
dłowego, do przeczyszczania powietrza w pokojach i w salach dla 
chorych, wzmacnia nerwy i oddziałuje nader korzystnie na organa od 
dechowe, premiowane trzema złotemi medalami i dyplomem honorowym

B ! w Paryżu, Neapolu i Brukseli Butelka po 1 Mk., rozpylacz 1.60 M. 
Ruski balsam na odmrożenie usuwa guzy i niedozwala popę­

kaniu skóry; w butelkach po 60 fen. i 1 M.
Ruska masę na odmrożenie skuteczną na otwarte rany w sku­

tek odmrożenia w stójkach po 50 fen. i 1 Mrk.
Pastylki na migrenę, doskonałe na migrenę, nerwowy ból głowy 

i bezsenność, pudełko po 1 marce.
Pigułki rumbarbarowe, najlepszy, nieszkodliwy i najpewniejszy 

środek na rozwolnienie, pudełko po 60 fen
Pigułki żelazne z mleczanu żelaza, ogólnie uznane za skuteczny 

i łatwo strawny preparat z żelaza. Zalecone przez lekarzy na brak 
krwi, błędnicę i nerwowość i t. d. Pigułki te mające powłokę z cu­
kru, nie psują zębów. Cena za pudełko 1 markę.'

Miód żywokostowy na kaszel i chrypkę, katar w krtani i płucach, 
brak oddechu, koklusz i drapanie w gardle, butelka 60 fen., 6 but. 3 m

Czerwona apteka, Poznań, Stary Rynek 37.

OSOBY
przyjeżdżające do Po­
znania na dłuższy lub 
krótszy pobyt, znąj- 
dą wygodne pomie­
szkanie, stół i usłu­
gę przy nl. Ludwiki 
nr. 4 parter. (wn)

Brodnicka.
Zakład malowania na szkle 

I szklarnia artystyczna. 
Al. IVi er 1 e, 
Wrocław Victoria Str. 26, 
Sp<cyalność: okna kośolelne. W Ceny tanie. “•a

Kupno dóbr rycerskich.
Dla wysoki* go urzędnika w mini­

sterstwie pruskiem poszukuję z mi­
lionem marek zaliczki natychmiasto­
wego kupna dóbr rycerskich do 
6000 mórg obszaru, przeważnie lasy, 
dobre polowanie, pałac, budynki 
murowane etc. — Panów właścicieli 
proszę o nadesłanie ofert S. Gold- 
mann w Dreźnie Hohestrasse 10 
Bank ziemiański. (1678.

Zakład malowania na szkle
A. REDNER,

Wrocław, Monhauptstr. nr. 7.
poleca się do wykonywania

| okien w każdym stylu dla ko- a 
śeiołów i domów prywatnych y 

I po cenach umiarkowanych pod 
| gwarancyą artystycznego wy-1 
konania. Na żądanie przesyła 
szkice z wykonanych robót i I 

| polecenia. Dozwala się na od 
| płatę ratami. (1616) |

kawaler, posiadający dobre świade­
ctwa. poszukuje od każdego czasu 
posady za skromnym wynagrodze­
niem. Łaskawe oferty przyjmuje
p. Pędzlńskl, nauczyciel w Swa­
rzędzu. (1661)
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Poznań, Stary Rynek 81 
obole pałacu lir-. DasiałyAslticli,

poleca
Rękawiczki glacé i duńskie zna- « Spodnie, kaftaniki i przeście­

radła jelonkowe.ne z wybornego kroju. s 
Krawaty angielskie, francuzkie. |

Najnowszy obecnie „Eour in 
band“ do wiązania w boga­
tym wyborze.

Prawdziwe safianowe poduszki
w wszystkich wielkościach.

Portmonetki, torby offebachskie,
Kalosze latowe, parasole dam­

skie i rnęzkie. -ą.-
P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho­

dzące uskuteczniam szybko i tanio. (216)
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U P. S. Wszelkie zamówienia w zakres fachu mego wcho- 1
E
 (lżące uskuteczniam szybko i tanio. (216) |
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Czapki, guziczki do mankiet 
i gorsu szelki, grzebienie 
I szczotki, perfumy I mydła
z fabryk pp. Ed. Pinaud, 
Lublin & Piesse etc.

Birety, obojczyki dla Wiele­
bnego Duchowieństwa po ce­
nach nizkich lecz stałych.

Studentów
pilnych i skromnych, bez paniczo- 
wskich narowów, przyjmie od 1 go 
kwietnia na stancyą z zapewnieniem 
usilnego starania się o prawidłowy 
rozwój sił fizycznych. — Mens sana 
in corpore sano. (1163)

Pensyonat Praf. Szafarttewicza.

W kamienicy przy ulicy Berlińskiej nr. 17 należącej 
do Spółki bndonianćj „Pomoc“ są od 1-go października 
roku bież, do wynajęcia: (1615)

Kawiarnia
składająca się z składu, pokoju berlińskiego, pokoju dam­
skiego, dwóch salek i przejścia obejmujących razem obszar 
około 242 metr, kwadr, wraz z ogródkiem 6 arów obszernym.

Dwa obszerne składy
z dużemi oknami wystawowemi, sięgającemi dó suteryn.

Pomieszkania na i, II i III piętrze,
urządzone z największym komfortem i zastósowaue do wszel­
kich wymagań, składające s ię z 9 pokoi, z których 3 są 
wyłożone parkietową posadzką, kuchni, spiżarni, łazienki, 
2 przedsionków, 2 klozetów i t. d.

Pomieszkania na IV piętrze
składające się każde z 3 pokoi i kuchni.

Wszelkich bliższych wiadomości udziela p. A. Cichowicz 
w miejscu Berlińska ulica nr. 7.
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Rządzca gosp.
w sile wieku, żonaty, bezdzietny 
z wieloletnią praktyką w renomow. 
gosp. a 8 lat na ost. posadzie, po 
lecony przez swego chlebodawcę, po­
szukuje posady od 1. 7. rb. Żoni', 
mogłaby się zajmować kobiecen 
gosp. Zgłoszenia przyjmuje Eksp. 
Knryera Pozo, snb F. k 1644.

Siowarzyszenie Poznańskich Właścicieli domów
poleca Publiczności poszukującej pomieszkali wybór 
pomieszkali rozmaitej wielkości. Odnośne listy są wyłożone 
w następujących handlach: (1405)
J. Nenmanna, plac Wilhelmowski 8.
J. P. Beely & Co., ulica Wilhelmowska 5.
B. Leitgcbra, Wielkie Garbary 16.G. Schuberta, Strzelecka ulica 1, narożnik placu Pió ra.

ZARZĄD.
czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego

czyli sposób służe­
nia do Mszy sw.
poleca w cenie 5 fenygów 
za egzemplarz

Drukarnia 
Kuryera Poznańskiego.
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